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„Warunki prenumeratu ceny ogłoszeń 
i informacje — na ostatniej etronie 


Rada Okregowa Z. Z. „Praca Polska" w Poznaniu 


Wspaniałe wyniki pracy -- 


W niedzielę, dn. 29 stycznia, odby- 
ło się w Poznaniu zebranie Rady 
Okręgowej Zjednoczenia Zawodowe- 
go „Praca Polska", Okręg Poznań- 
ski — przy udziale prezesa Zarządu 
Centralnego Z. Z. „Praca Polska“ kol. 
mec. Aleksandra Demidowicz-Demi- 
deckiego, sekretarza generalnego te- 
goż Zarządu kol. Józefa Bękowskie- 
go, całego Zarządu Okręgowego w 
Poznaniu i 53 delegatów oddziałów 
z całego poznańskiego. 


" MSZA ŚWIĘTA 


Zebranie Rady zostało poprzedzone 
nabożeństwem za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego w kościele far- 
nym. 


POCZĄTEK ZEBRANIA 


Zebranie Rady zagaja prezes Za- 
rządu Okręgowego Z. Z. „Praca Pol- 
ska' w Poznaniu kol. D. Piotrowski, 
który w krótkich słowach oddał hołd 
pamięci Romana Dmowskiego. Słów 
tych zebrani wysłuchali stojąc, a na- 
stępnie długą chwilę milczenia ucz- 
cili pamięć Wielkiego Zmarłego. 

Następnie kol. Piotrowski oddał 
przewodniczenie na zebraniu.. Rady 
kol. mec. Demideckiemu. 


SPRAWOZDANIE ZA ROK 1938 


Długie i wyczerpujące sprawozda- 
nie z działalności Zarządu Okręgowe- 
go i ze stanu organizacji złożył wice- 


WA e a Z O Z a E 


Z c a zz a z 


prezes Zarządu . Okr. kol. Czesław , 


Rotnicki. Awiwwweć i 

Sprawozdanie to wykazuje "impo- 
nujący wzrost organizacji. duży 
wzrost wpływów, znakomtie wyniki 
pracy. 


CZTERY LATA DZIAŁALNOŚCI 


Z. Z. „Praca Polska* na terenie 
Wielkopolski pracuje dopiero cztery 
lata, od 1934 r. A więc czas niedługi. 
Początkowe wyniki tej pracy były 
skromne. Pod koniec 1937 r., na 
ostatnim zebraniu Rady stwierdzono 
istnienie 33 oddziałów. 


W CIĄGU 1938 R. PRZYBYŁO 
DALSZYCH 27 ODDZIAŁÓW, TAK, 


ŻE -LICZBA ICH DOSZŁA DO 
60-ciu. 


nan vi, Mia 


Rozrost więc organizacji w ciągu 
tego roku był naprawdę imponujący. 

Oczywiście, że taki wzrost ilości 
oddziałów musi być następstwem nie 
przypadku — tylko głębszych i po- 
ważnych przyczyn. 

Robotnik garnie się do „Pracy Pol- 
skiej", bo w istniejących dotąd związ 
kach zawodowych nie znalazł“ tego, 
czego szukał: sprawiedliwej, uczci- 
wej opieki. Zamiast niej spotykał się 
z demagogią kłamliwą i obłudną Nie 
znalazł opieki dlatego, iż ludzie, kie- 
rujący związkami zawodowymi, zaj- 
mują się „obroną“ robotnika zawodo- 
wo i z „opieki“ tej żyją. Dalszym wa- 
runkiem powodzenia pracy związku 
jest niezależność od pracodawców; 
ale i tego istniejące związki nie po- 
siadały. Tym kilku przyczynom i 
szczerej chęci służenia  robotnikowi 
zawdzięcza „Praca Polska“ swój suk- 
ces i rozwój na terenie Wielkopolski. 


Morderca Nowak 
zawisł na szubienicy 


Morderca $. p. ks. proboszcza Streicha 
48-letni wawrzyniec Nowak został stra- 
cony w sobotę o godz. 23 na podwórzu 
więzienia karnego w Poznaniu przy ul. 
Młyńskiej, gdzie był zamknięty od chwi 
li aresztowania, tj. od 27 lutego r. ub. 

Nowak odmówił przyjęcia kapłana i 
zginął nie pojednawszy się z Bogiem. 


Działalność „Pracy Polskiej“ była 
bardzo szeroka i obejmowała wiele 
dziedzin. 

UMOWY ZBIOROWE 


Na czoło działalności Zarządu Okrę 
gowego wysuwają się umowy zbioro- 
we. Zawarto ich wiele — wymieni- 
my tylko najważniejsze. 

Zawarto umowę zbiorową dla pra- 
cowników budowlanych w Środzie i 
powiecie, umowę zbiorową pracowni- 
ków zakładów miejskich w Poznaniu, 
brano dwukrotnie udział w inspekcji 
pracy wraz z przedstawicielami in- 
nych związków zawodowych, zawar- 
to dwie umowy zbiorowe, likwidują- 
ce strajk w młynach w Słupcy, „Pra- 
ca Polska“ zlikwidowała także długo- 
trwały głośny strajk w Lubaszu; da- 
lej zarząd „Pracy Polskiej" wraz z 


„Ludzie, którzy uważają sobie za. główny 
punkt ambicji znać wszystkie najnowsze wyna- 
lazki i wszystkie najnowsze przejawy życia 
umysłowego ludzkości, wszystkie prądy i prą- 
dziki, wszelkich dziedzin modernizmy, którzyby 
każdą tego rodzaju nowość chcieli przeszczepić 

__na nasz grunt, nie amieją i nie starają się wgłę- 
bić w to. co stanowi rdzeń  dzisiejszego”życia 
narodów. ani zastanowić się nad tym, o ile no- 
nowoczesny jest ich własny naród w tym, ĉo 
stanowi najważniejsze życia i myśli współczes- 

I w tych dziedzinach pozostają 

nie mając świado- 
mości, nie zdając sobie sprawy z tego, 
poglądy — to nic innego. jak zakonserwowane 
naszej lub rewolucji 
europejskiej z połowy ubiegłego stulecia, kiedy 
układ polityczny Europy opierał się na innych 


nej podstawy. 
o całe pół stulecia w tyle. 


bez zmiany myśli poezji 


r 
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Inspektoratem Pracy zawarł ogólno- 


oświatowe, których w r. 1938 odby- 


polski układ z przemysłem wikliniar- ! ło się kilka. Kursy te miały uczestni- 


skim w sprawie płac, wraz z innymi 
związkami zawarto układ zbiorowy 
w tramwajach poznańskich itd. 


WSPÓŁPRACA Z INSPEKCJĄ 
PRACY 


Przy załatwianiu zatargów robot- 
ników z pracodawcami trzeba ucie- 
kać się często do Inspektora Pracy. 
Zarząd Okręgowy był w stałym kon- 
takcie z Inspektorem Pracy w Po- 
znaniu i po powiatach. Poza mniej- 
szymi i stałymi interwencjami Za- 
rząd wziął udział w 30 konferencjach 
w Inspektoracie Pracy. 

PRACA OŚWIATOWA 
, Dalszą troską zarządu „Pracy Pol- 
skiej“ była praca nad oświatą robot- 


kom dać pewien zasób wiadomości 
o sprawach społecznych, gospodar- 
czych, zawodowych oraz ogólnych. 
Kursy takie odbyły się w Poznaniu 
(dla członków z prowincji z 30 słu- 
chaczami), w Ostrowie, Szamotułach, 
Międzychodzie i innych miastach. Dla 
członków poznańskich zorganizowa- 
no 2 osobne kursy: Jeden, który od- 
był się z początkiem roku, miał 30 
słuchaczy,. drugi, .pod koniec- roku, 
25 słuchaczy. 


ZEBRANIA W ODDZIAŁACH 
Na zebrania >ddziałów prowincjo- 
nalnych wysyłano referentów; ogó- 


łem na prowincji członkowie zarządu 
wygłosili około 80 referatów, w tym 


ników. Służyły celowi temu kursy | p. Rotnicki 30, p. Odrobny 27 i Mi- 


że ich 


zupełnie podstawach, a Polska nawet budowę 
społeczną miała inną, niż dzisiaj. 
|. Te same pojęcia, które były. imponującym 
przejawem. wielkiego ducha w, ubiegłej dobie 
narodowego życia lub potężnego ruchu ludów 
- „wzamkniętym już od' kilku dziesiątków lat okre- 
sie dziejów europejskich. u. ludzi. dzisiejszych, ' 
w warunkach nowoczesnych. przy nowym typie 
życia są śmiesznymi strzępami, w które się stroi 
słaby duch, niezdolny do mierzenia się z rze- 
czywistością, z jej 
Zerwać te strzępy, 
prawdzie, odsłonić zagadnienia naszego nowo- 
czesnego bytu narodowego — to. największe za- 
danie dzisiejszej umysłowości polskiej“. 


zagadnieniami i zadaniami. 
zajrzeć odważnie w oczy 


ROMAN DMOWSKI 


(„Myśli nowoczesnego Polaka") 


Rząd w sprawie żydowskiej 


Premier Składkowski nadesłał do 
Sejmu odpowiedź rządową na inter- 
pelację szefa O. Z. N. w sprawie ży- 
dowskiej. 


Odpowiedź gen. Składkowskiego u- 
trzymana jest w ogólnikach i nie za- 
wiera żadnych _ nowych momentów, 
ani żadnych konkretnych szczegółów, 
któreby pozwalały na zorientowanie 
się w charakterze prowadzonej przez 
rząd akcji. Czytamy w niej, że „wy- 
datne zmniejszenie liczby Żydów 
przez emigrację jest jednym z naj- 
ważniejszych środków -rozwiązania 
kwestii żydowskiej w Polsce“, że rząd 
świadom jest- tego, że „obecny stan 
realizacji tego postulatu najzupełniej 
nie odpowiada interesom narodu i 
państwa polskiego", że rząd „dąży 
drogą właściwych posunięć na teręnie 


międzynarodowym, aby uzyskać te- 


reny imigracyjne dla ludności-.żydow- 
skiej Polski" | że w „kompetentnych 
ministerstwach... już teraz pracuje się 


nad szczegółowym przygotowaniem“ 
sprawy finansów dla realizacji pro- 
gramu emigracyjnego, uregulowania 
kwestii transferu likwidowanego mie- 
nia oraz kapitału itp. | 
Nie dowiedzieliśmy się natomiast 
jakie są na terenie międzynarodowym 
widoki realizacji planów masowej 
emigracji żydowskiej i jakich środ- 
ków zamierza użyć rząd, aby ten pro- 
blem zeszedł wreszcie z” dziedziny 
czczej paplaniny i niekończących się 


| 


e 
i 


konkretnego działania. Nie dowie- 
dzieliśmy się również, co rząd zamie- 
rza uczynić, aby — zanim kwestia 
emigracji masowej dojrzeje na tere- 
nie międzynarodowym posunąć 
naprzód, w granicach własnych moż- 
liwości, proces odżydzenia kraju I uz- 
godnić politykę wewnętrzną z konie- 
cznością narodowienia miast, prze- 
mysłu, handlu, rzemiosła, zawodów 
wolnych oraz pozostałych dziedzin 
naszego zycia. 


Ta strona zagadnienia żydowskiego 
jest dla nas znacznie pilniejsza i waż- 
niejsza od kwestii międzynarodowych 
poczynań emigracyjnych, zależy bo- 
wiem od naszej woli .i wiąże się jak 
najściślej z koniecznością obrony pod 
staw bytu narodowego i polskiego 
charakteru naszego państwa. Nie mo- 
żemy wyczekiwać z założonymi ręka- 
mi zanim mocarstwa zachodnie zde- 
cydują się na podjęcie akcji koloni- 
zacji zydowskiej, musimy. natych- 
miast przystąpić do realizacji szero- 
kiego planu odżydzenia kraju w ra- 
mach własnych możliwości. W tym 
celu trzeba przystąpić natychmiast 
do opracowania i wydania ustaw prze 
ciwżydowskich, pozbawienia Żydów 
praw politycznych «i przystosowania 
do tego całej polityki wewnętrznej 
naszego państwa. _ zał 

'Jak już nadmieniliśmy, to wszyst- 
konie znalazło najmniejszego wyra- 
zu w odpowiedzi” premiera na inter- 


a 


dzić, że zarówno ta interpelacja jak i 


odpowiedź na nią nie posunęły ani o 


krok sprawy żydowskiej w kierunku 
jej rozwiązania. Jeśli cała treść poli- 
tyki państwowej i zainierzeń rządu 
sprowadza się do tego, co znalazło 
swój wyraz w odpowiedzi premiera, 
możemy jeszcze długie dziesiątki lat 
czekać na to, aby kwestia żydowska 
ruszyła w Polsce z martwego punktu 
i aby kraj zyskał jakie takie bezpie- 
czeństwo przed grożącym mu wciaż 
zalewem żydowskim. 

Zalew ten się nie zmniejsza, ale 
zwiększa się coraz bardziej. Przed 
wojną emigracja Żydów z Polski wy- 
nosiła rocznie 70 tysięcy, po wojnie 
spadła do-10 tys. rocznie, ostatnio zaś 
— jak przyznaje sam premier — wy- 
tworzyła się „tak paradoksalna sy- 
tuacja, że właśnie Polska, klasyczny 
kraj emigracji żydowskiej, stała się 
krajem żydowskiej imigracji" Żydów 
nam nie ubywa, ale przybywa, my 
zaś patrzymy na to bezradni ı apelu- 
jemy — dotychczas zupełnie bezsku- 
tecznie — do światowego żydostwa i 
państw zachodnich, aby -raczyły ul- 
żyć nam przez zorganizowanie emi- 
gracji masowej. | - 

Tą drogą daleko nie zajdziemy. Za- 
nim świat pomyśli o emigracji żydow- 
skiej, musimy sami pomyśleć o ogra- 
niczeniu wpływów żydowskich w Pol 
sce i ograniczenie to przeprowadzić 
tak bezwzględnie i skutecznie, aby 


i | Żydzi sami przyczynili: się do po- 
bepłodnych konferencyj na grunt | pelację OZN. i dlatego należy stwier- | 


pchnięcia tej sprawy naprzód. 


| pg > Z Z 0 _ > M H L REECE ZZ A 
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chalski 17. W liczbę tę nie wchodzą 
referaty, wygłoszone na zebraniach 
oddziałów poznańskich. 


POMOC PRAWNA 


Ważną i konieczną w normalnej 
pracy związków zawodowych jesi 
stała i dobrze zorganizowana pomoc 
prawna. 


Zarząd w ciągu roku udzielił porad 
prawnych ponad 100 robotnikom, nie 
wliczając w cyfrę tę robotników- 
uczestników strajku w  Lubaszu. 
Obronę prawną członków „Pracy 
Polskiej“ prowadzili dr. A. Celichow- 
ski i p. apl. Terlecki, względnie ich 
zastępcy. 

Dzięki tej pomocy prawnej po- 
szczególni członkowie „Pracy Pol- 
skiej“ otrzymali drogą procesów są- 
dowych ponad 12.000 zł. 


UDZIAŁ W WYBORACH 
SAMORZĄDOWYCH 


„Praca Polska“ wszędzie brała 
czynny udział w ostatnich wyborach 
samorządowych, współpracując ści- 
śle ze Stronnictwem Narodowym. 


Do sukcesów „Pracy Polskiej" na- 
leży również wprowadzenie do Rady 
Miejskiej w Poznaniu 2 swych człon 
ków na Rotnickiego i Jeniewskiego, 
oraz 2 zastępców; wystawienie tych 
kandydatów przyczyniło się niewąt- 
pliwie do tego, iż większość głosów 
robotniczych oddana została na 
Stronnictwo Narodowe. 


W innych miastach również szereg 
działaczy „Pracy Polskiej“ weszło do 
rad miejskich. 


To krótkie sprawozdanie najlepiej 
wyjaśnia, dlaczego „Praca Polska“ 
tak szybko się rozrasta, dlaczego sze- 
rokie rzesze robotników garną się ży- 
wiołowo do tej jedynej naprawdę na- 
rodowej organizacji zawodowej. 

Sprawozdanie kasowe złożył kol. 
skarbnik Tomczyk. 


DYSKUSJA 


Długa, ale rzeczowa dyskusja 
wskazywała na dalsze możliwości 
rozwoju organizacji i na te tereny, 
które jeszcze nie zostały dostatecznie 
opanowane przez „Pracę Polską". 
Na wniosek Komisji rewizyjnej 
udzielono zarządowi absolutorium. 


WYBÓR ZARZĄDU 


Następnie dokohano wyboru no- 
wego zarządu okręgowego w składzie: 
prezes Dr. Piotrowski, wiceprezes 
Czesław Rotnicki, sekretarz Kazi- 
mierz Odrobny, skarbnik Skrzyp- 
czak, członek zarządu Zientek. 


Posiedzenie Rady trwało od 
godz. 10 do 18 z krótką przerwą na 
obiad. Śniadanie i obiad spożyto 
wspólnie. 


© 

Rada wykazała duzy postęp w pra- 
cy, zrozumienie spraw zawodowych, 
duże wyrobienie ideowe i społeczne 
delegatów, co daje gwarancję, że 


„Praca Polska“ na terenie Wielko- 
polski ogarnie cały ruch zawodowy. 
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Kryzys rumuński 


Agencja „Rador“ ogłosiła komunie 
kat o nowych aresztowaniach w Ru- 
munii, przeprowadzonych wśród 
członków Żelaznej Gwardii w związe 
ku z przygotowaniami tej ostatniej 
do szerokiej akcji terorystycznej. 

Fodczas tych aresztowań zginęło kil 
ku członków organizacji Codreanu z 
prof. Vasilem  Cristescu i poruczn:- 
kiem Dumitrescu na czele. Komuni- 
kat donosi, że popełnili oni samebój- 
stwo, od chwili jednak słynnego ko- 
munikatu, ogłoszonego pa zamorde- 
waniu Codreanu i jego towarzyszy, 
wypada przyjmować tego rodzaju wia 
domości z dużymi zastrzeżeniami. Be3 
względu na to, jaką jest treść i styl; 
zacja komunikatów agencji rumuń- 
skiej, pozostaje fakt niesporny, że od 
czasu rozwiązania Żeląznej Gwardii ; 
członkowie jej raz po raz są zabijani 
i że dzieje się to nawet wtedy, kiedy 
są oni'— jak Codreanu i kilkunastu 
jego towarzyszy — w więzieniu pops 
stwowym. 

Fakty te wskazują na głebok: e 
wrzenie, jakie się odbywa w społe: 
czeństwie rumuńskim, i na stały opór. 
z którym spotyka się nowy reżim ze 
strony czujących narodowo kół tego 
społeczeństwa. Rogmiary sprzeciwu 
i niechęci do totalizmu rumuńskiega 
charakteryzuje najlepiej zasięg wpły 
wów rozwiązanej Żelaznej Gwardii, 
którą -- jak donosi ostatni komunie 
kat agencji Rador — posiada zwolen- 

ników: we wszystkich kołach  spqłe» 
czeństwa rumuńskiego, zarówno cy» 


wilnyeh, jak i wojskowyeh, i która 
czerpała materiały wybuchowe ño 
swej akcji terorystycznej — jak się 


okazuje — nie mniej, ni więcej, tylko | 


z wojskowego biura chemicznego. 
Totalizm rumuński jest swoistą far 
mą walki z narodowymi prądami, nur 
tującymi spałeezeństwo. Poprzedzony 
on był próbą stworzenia rządu naro- 
-« dowego, pomyślaną jednak w ten spo- 
sób, aby rząd ten skompromitować | 
mieć tytuł do wprowadzenia nowego 
reżimu. Reżim ten — mimo posługi- 
wania się hasłami ngrodowymi — pò- 
witany został przez Żydów z west- 
chnieniem ulgi. podobnie jak przez 
inne czynniki, zdecydowanie wrogie 
nacjonallzmowi. Uznano, że jest to 
wyjście najlepsze, i że w tych ramach 
ustrojowych oraz przy tych metodach 
administracyjnych można mieć na- 
dzieję na przetrwanie. Dziękczynne 
nabożeństwa, oedprawione w synag9* 
gach na całym świecie po upadku Go- 
gi, rzuciły jasne światło na charakter 
nadziei, jaką wiązano z aapowiedze- 
niem nowego porządku w Rumunii. 
Wypadki, jakie zaszły wślad za 
tym, masakra Codreanu i jego Ai 
bliższych współpraeowników, prób 
akcji terorystyepnej ze strony 5 
członków Żelaznej Gwardii, ciągłe 
aresztowania i „samobójstwa“ tych 
ostatnich, wskazują jednak, że zmia- 


na systemu rządów i aaprowadzenia ; 


reżimu totalnego, skięrowanego głów» 
nie przeciwko rumuńskiemu ruchowi 
narodowemu, nie oznacza pacyfikacji 
stosunków, 

Przeciwnie, kryzys wewnętrany w 
Rumunii przybiera na sile, głęboko 
sięga w społeczeństwo, ogarnia nasy 
i domaga się innego, bardziej odpar 
i wiadającego dążeniom rumuńskim zą 
łatwienią. Raz ohudzona świadamość 
narodowa mas domaga się głębokieh 
i zasadniczych przemian, moralnego i 
politycznego odrodzenia kraju i wy- 
rugowania z życia wpływów obcych 
z żydowskimi na czele. 

Zwążywszy specyfięzne warunki ru 
muńskie, poziam i charakter eywilie 
zacyjny mas, właśeiwy narodem, są» 
ziadującym ze wsehodem, i metody 
walki politycznej, można wnosić, że 
kryzys rumuński nie tylke nie ustąpi 
tak prędko, ale się pogłębi. Będziemy 
nieraz jeszcze czytali komunikaty, 
donoszące o akcji terorystycznej i 
kontrakcji rumuńskiej palicji polity- 
cznej. Będzie to, pradwopodobA:ę, 
trwało dopóty, dopóki rozbudzony 
prąd narodowy nię zostanie uznany i 
przyjęty przez najwyższe czynniki w 
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U wylotu Polski i Litwy na Bałtyk 
tworzą się niemieckie sily zbrejne 


KŁAJPEDA, 31.1. Ogłoszony zo- 
stał urzędowy tekst przemówienia 
premiera litewskiego ks. Mironasa, w 
którym przędstawiony został stosu- 
nek rządu litewskiego do nowego sta- 
nu rzeczy, wytworzonego w Kłajpe- 
dzie. 

Premier zauważył we wstępie swe- 
go przemówienia, że o położeniu w 
kraju kłajpedzkim nic konkretnego 
powiedzieć nie może z uwagi na to, 
że dyrektoriat kłajpedzki nie ogłosił 
dotąd swego urzędowego programu. 
Pręmier oświadezył natomiast, że 
rząd litewski nie zamierza. uwsglę- 
dniając zainteresowanie Niemiec 


|-sprawa — krepowaé zamiaru autono- 


! mieznych organów niemieckich rzą- 


dzenią krajem według zasad narodo- 
wo-socejalistycznych. Rząd sądzi. iż 
jest to możliwe bez szkody dla inte- 


| resów Litwy, wyrażając nadzieję, że 


argąnv autonomiczne będą unikały 
przeciwstawiania ideologii narodo- 
wo - socjalistycznej interesom pań- 
stwa litewskiego. 

Nie dużo jednak wskazuję, by na- 
dzieję premiera litewskiego miały 
spełnić się Przed kilku dniami uka- 
zał się wywiad, udzieony rzekomo 
przęz prezesg dyrektoriatu Bertuleita 
prasie litewskiej. W wywiadzie tym 
miał Bertuleit wypowiedzieć się w 
sensię wynurzeń premiera Mironasa. 
Po ukazaniy się wywiadu w dzienni- 
kach litewskich, wystąpił Bertuleit z 
zaprzeczeniem w organie Niemców 
kłajpedzkich „Memeler Dampf- 
baot“. Bertuleit twierdzi, że wye 
wiad został zniekształcony w tym ce- 
lu, by uspokoić czytelników litew- 
skieh i „oddać usługę rządowi ko- 
wieńskiemu w położeniu niezbyt go- 
dnym pozazdroszczenia“. 

Nie dziwnego, że w tym pałożeniu 
poęzynają Litwini oglądać się za dru- 
gim portem. Według doniesień prasy 
litewskiej port w Kłajpedzie staje się 
wabec rozwijających się stosunków 
handlowych Litwy za ciasny i zacho- 
dzj potrzeba budowy. drugiego por- 
tu, mianowicie u ujśela rzeki Świe- 
tej, W tym eelu należałoby tam prze- 
dłyżyć zbudowane w ub. roku molo Í 
wznieść drugie eo zajęłaby ok. 3 lat 
czasy. Projekt budowy portu han- 
dląwego nad Świętą został już opra- 
cowany. Realizacja tego projektu wy 
magałaby także zbudowania kolei 
żęlaznej, łączącej ten port z Kłajpedą 
luh Dorbianami 

W ubiegłą niedzielę odbyło się tu 
zaprzysiężenie 1.600 członków kłaj- 
pedzkich oddziałów S. S., t zw. 
Ordnungsdienst (służby porządko- 
wej). Na zaprzysiężenie przybyły od- 
działy szturmowe S. A. i S. S. z Rz6» 
szy, Oprócz oddziałów Ordnunge- 
dienat działają w Kłajpedzie już od 
dłuższego eząsu oddziały Sicher- 


Zagadnienie żyda 
włoszech 


Zagadnienie żydowskie we Wjło- 
sech pozostawało w ukryciu przez 
długie, długie lata, nie mając tego zna 
czenia | nie zyskująe tej gwałtowno- 
śc., jakie go charakteryzują u innven 
narodów europejskiek, a praktycznie 
nie było nawet odczuwane przez świa 
demość narodową. Dlatego też zagad- 
nienie żydowskie zostałą politycznie 
i praktycznie uznane dopiero wtedy 
gdy wymagała tego racja stanu, mia- 
nowieie po rozpatraeniu różnic mię- 


dey rasami z punktu widzenia głębo» 
ke pojętej i niepodlegającej dysku- 


sji i POUA kolonialnej, 


omentatorzy zagraniczni, insynuu 
jący, ia antysemityzm włoski zrodził 
Nie- 
miec, ba = nawet serwilizmu polij- 


się ze ślepega naśladownictwa 


tycznego dla nich — mylą się bardzo. 


Antysemityzm panuje we Włoszech z 


dwóch zasadniczych powodów. 


BPraede wszystkim dlatego, że Ży- 
dzi, zwłaszcza zagranieani, zwalczali 
faszyzm przez długie lata wszelkimi 
sposobami i we wszystkich dziedai- 
nach. Działalność i postawa pewnych 
Żydów wytworzyły dlą Włach w sto- 
syunkach międzynarodowych dużo nie 
nie trzeba za- 
pominać, że w każdej gminie włoskiej 


przyjaznych sytuacji: 


przechowuje się dokument krótki, 


lecz jasny į wymowny == qQ sank- 
cjach. Żydzi włogcy, unikając jawner 


chejtsdient (służby bezpieczeństwa), 
odpowiadające ocdziałom S. S. w 


| Rzeszy niemieckiej. 


Do zaprzysiężonych przemówił 
führer Niemców  kłajpedzkich, dr. 
Neumann, oświadczając m. inn.: 


„Wierzymy, że interesy gospodarcze 


oka które nazywa się Wielką 
itwą i nasze żądanie wolności sta- 
nowią zagadnienie, które można roz- 
wiązać. Nasza wierność należy się 
krajowi, nasze życie wolności, a na- 
sza nadzieja i wiara wodzowi wszyst- 
hkh Niemców, Adolfowi Hitlerowi". 


Gdańska siła zbrojna 


POLICJA CZY WOJSKO 
GDAŃSKIE? 

GDAŃSK, 31.1. W sobotę odhył się 
w Gdańsku, jak i w całej Rzeszy, t. 
zw. Dzień Policji. Dzień ten wyzye 
skały gdańskie władze partyjne i ad- 
ministracyjne do zadamonstrowania 
gdańskiej siły zbrojnej, ukrywanej 
pod skromną nazwą „Schutzpolizei". 
Punktem kulminacyjnym soboty by» 
ła defilada gdańskiej siły zbrojnej 
przed prezydentem senatu Greisęrem 
na placu przed Wysoką Bramą. 

W defiladzie, którą dowodził szef 
policji gdańskiej, płk. Bethke, wzięło 
udział około 1.000 policjantów, wy- 
szkolonych i wyekwipowanych cał- 
kowicie wojskowo. Poszczególne kom 
panie defilowały w ekwipunku polo- 
wym, w hełmach stalowych z karabi- 
nami, z plecakami, menażkami, pła- 
chtami namiotów itd. Zwracało u- 
wagę, że poszczególne kompanie wy- 
stąpiły poraz pierwszy z bronią auto- 
matyczną, mianowicie licznymi recz- 


i nymi I ciężkimi karabinami maszyno- 


wymi na taczankach. 

Kompaniom pieszym towarzyszył 
oddział wywiadowczy na rowerach, 
wyposażony w nowoczesny wojsko- 
wy sprzęt techniczny. 

Największą sęnsację stanowił dla 
ludności gdańskiej ostatni z defilują- 
cych oddziałów, zmotoryzowany od- 
dział, częściowo breni pancernej. 
Składał on się z kilku lekkich samoe 
chodów ciężarowych, grupy moatocy- 
klistów i samochodów pancernych, 
wreszcie z pancernego. samochodu 
wywiadowczego. uzbrojonego w ciąż- 
ki karabin maszynowy (kal. 2 em.). 

Należy zauważyć, że stalowe heł- 
my „policji gdańskiej“ noszą emble- 
maty dawnego gdańskiega pułku 
t. zw. huzarów śmierci, których doe 
wódcą był ongiś obecny fęldmarsza- 
łek Mackensen, mianowicie emble- 
maty trupiej główki. 

Teraz dopiero ujawniły się skutki 
ubiegłorocznego zarządzenia władz 
administracyjnych wolnego miasta w 
sprawie obowiązku ludności miasta 
pełn'enia t. zw. policyjnej ałuaby po- 
mocniczej. Chodziło — jak to z ra- 
cji wydąnia tego zarządzenia stwier- 
dziliśmy =— tylko a pobór przymuso- 
wy do gdańskiej siły 
zbrajnej, która poraz pierwszy 


wskie 


go wypowiedzenia się przeciwka 
państwu, zawsze toczyli z nim walkę, 
mniej lub bardziej wyczuwalną, wal- 
kę polegającą m. in. na wprowadza- 
niu rozkładu, ukrywanego pod rozmai 
tymi postaciami, nawet wiedzy i 
nauki. 

Pe drugie: walka, jaką rewolueja 
faszystowska wypowiedaiała od daw- 
na komunizmowi, zwłaszcza w dziedzi 
nie ekonomicznej, oraz wszelkiej plu 
tokracji — doprowadziła da adkrycia 
fatalnych i licznych form współdzia- 
łania między wybujałym kapitaliz- 
mem prywatnym i sydostwem. 

Po zidentyfikowaniu zagadnienia i 
powzięciu postanowień, okazał się 
rząd faszystowski stanowczym. Zagra 
nicą wylewano sążniste łzy z powodu 
niektórych jego posunięć. Łzy te, to 
pospolita blaga. 

Śradki zapobiegawcze zostały do 
chwili obecnej ząstoaawane w dwóch, 
saczególnię ważnych dziedzinach; 
względem Żydów - obcokrajowców 
oraz w szkolnictwie. 

W stosunku do Żydów - obcokra- 
jowców rząd faszystowski nie zrobił 
nic panad to, ca inne rządy, demokra- 
tyczne, czyniły od dawna, Wypadki 
polityczne, jakie zaszły w niektórych 
krajach, opanowanych przez Żydów, 
wywołały problem emigracji, hędący ' 
niebezpieczeństwem dla całęj Quro- 
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zaprezentowała się ludności gdań- 
skiej. 

Uwzględniając, że w defiladzie bra- 
ło udział około tysiąca chłopa, należy 
stan liczębny „policji gdańskiej" oce- 
nić na conajmniej drugie tyle, a do- 
dając brygadę gdańską S. A. (6-tą), 
oddziały S. S, i inne, jak N. S. K. K. 
(motorowe) trzeba przyjąć, że ta siła 
zbrojna, która tak bez przeszkód ze 
strony Polski tworzy się w bramie 


Rzeczypospolitej na świat — przed- 
stawia się wcale poważnie. 

Dodajmy, że gdańska siła zbrojna 
rozporządza różnorakimi rodzajami 
broni, (do broni pancernej włącznie). 
ponadto kawalerią S. A., lotnictwem, 
oddziałami saperów. że jest stale 
ćwiczona i szkolona w marszach pie- 
szych, raidach kawaleryjskich i wszel 
kich działaniach bojowych. 

W ubiegłą niedzielę naprzykład od- 
były się w lesie oliwskim ćwiczenia 
polowe saperów gdańskiej S. A. w rą 
baniu drzew piłą, siekierą i ładunka- 
mi wybuchowymi. 

W Kłajpedzie rozpoczęło się to sa- 
mo, co dojrzało już bardzo silnie w 
Gdańsku. Jest to stan tak dalece nie- 
normalny, że a^ podziw bierze, że 
można było do tego dopuścić w Gdań- 
sku, tuż pod bokiem Gdyni, w miej- 
scu, stanowiącym wylot głównej pol- 
skiej arterii komunikacyjnej. 
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Krwawe skutki arbitrażu wojskowego 


BUDAPESZT Prasa wę- 
gierska donosi z Ungwaru, że we wsi 
Iza koło Husztu doszła w sobotę wie 
azorem do krwawego starcia między 
ludnością a hojówkami  Wołoszyna. 
Ludność z kosami i widłami zaatako 
wała członków bojówek, wypierając 
ich ze wsi. W wyniku zajścia 6 osób 
zostało ciężko rannych. 

Krwawe starcie nie jest odosobnia 
nym wypadkiem . przeciwstawian'a 
się ludnośc! agitacji Wołosżyna. Tak 
np. we wsi Apsza, leżącej w pobli- 
żu granicy rumuńskiej, ludność za- 
jęła wrogą postawę wobec prelegen- 
ta, który zamierzał wygłosić odczyt 
asitacyjny. Kilka osób została do» 
tkliwię poturbowanych. 


GWAŁTOWNE POLEMIKI 


HUSZT. — „Nowa Swoboda” 


zamieszcza niezmiernie ostry artykuł 


przeciw Czechom, który w tonie swym 
daleko odbiega nawet od dotychczaso» 
wych artykułów. Przyczyną był fakt, że, 
jak się okazuje — listę kandydatów Ru 
slnów karpackich w komisji wyborczej 
zestawiali dwaj Czesi. 


Wegrzy 
w obozach koncentrzc: jaya 
na Rusi Przykarpackiej 


BUDAPESZT Węgierika 
agencja telegraficzna donosi: 

Rząd Wołoszyna internował w oba- 
zach koncentracyjnych Węgrów, kct- 
rzy zbierąjl podpisy na węgierskie ll- 
aty wyborcte. 


z$ Nie ma więc aic nadzwyczajnego 

w tym, zę Włochy, tak jak i inne na- 
rody, wymówiły prawo pobytu tytn 
Żydom, którzy się zainstalowali we 
Właszech po reku 1919 i te również 
tym Żydom, którzy mieli poddań - 
stwo włoskie, z uwagi ną iątwość, z 
jaką rasa ta zmienia przynależność 
państwową. 

Konkurencja, jaką emigranci poczę 
li stwarzać Włochom, zwłaszcza w 
zawodach walnych, jak lekarskim, 
adwokackim, nauczycielskim — po- 
częła się dawać we znaki corąz Si] = 
niej, zwłaszcza w niektórych środo - 
wiskach uniwersyteckich, gdzie stu- 
djowali Żydzi z Bałkanów i Europy 
środkowej, by apuszczać wyżaze uczel 
nie jako adwokaci, inżynierowie 
zwłaszczą jednak z dyplomami lekar 
skimi. Od dawną więc o zagadnieniu 
żydowskim dyskutowano w Pizie, Bo- 
lonii i Padwie. 

Łatwo też wytłumaczyć decyzję w 
sprawie usunięcia nauezycieli i wy- 
kładawców Zydów ze szkolnictwą. 
Wytworzyła się pod tym względem 
ogromna dysproporcja między Wło- 
chami i Żydami; wytłumaczyć można 
ją łatwością, 2 jaką Żydzi umieli 
wtargnąć do szkalnietwa włoskiego 
i ulokować się w nim. 

Było zresztą logiczne, żę faszyzm, 
określający się jako system totalny, 
nie mógł tolerować stanu raeczy, aże- 
by w dziedzinie tak ważnej jak szkol 
nictwo mogli niektórzy wykładowcy 
szerzyć głuchą niechęć do systemu. 
Ilość profesorów Żydów, wykładają- 
cych i asystentów, zwiększające się z 
roku na rak groziła stworzeniem na 
uniwęrąytetach ośrodków przeeiwfa- 


„Jak dobra gospodyni — pisze autor 
— wymiata swą chatę, tak i my wymie 
ciemy wszystkie świństwa i wszelkie 
brudy z naszego kraju, aby na wieki 
zginęło to polityczne komedianctwo. — 
Żelazną miotłą będzie nasz sejm.“ 

Artykuł został w kilku miejscach skon 
fiskowany. 
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Sprawa żydowska 
w Czechach i na Morawach 


PRAGA Czesko - słowackie 
biuro prasowe donosi urzędowo, łe 
na posiedzen!u gabinetu czeskiego za- 
padła decyzja w sprawie uregulową- 
nia problemn żydowskiego w. Cze- 
ehąch i na Morawach. Szczegóły — 
podaja dalej urzędowy komunikat — 
cgłoszone zostaną w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. 


Niemcy w armil ukraińskiej 


BERLIN Jak donoszą z Rerll- 
na, dnia 27 bm „odbył się w tam. Ukrą:ń 
skim Naukowym Instytucie odczyt p. 
Dumina na temat: „Niemcy w armii ue 
kraińskiej". 


W Jarosiawiu także 


JAROSŁAW (Tel. wł). W związku a 
wyborami do rady miejskiej w Jaresiae 
wiu; tutejszy „Qzon“ wydał Qderwę, 
podpisaną przez szereg organizacyj i 
stowarzyszeń, a m. in. także przez Ak- 
aje Katolicką, Obecnie zarzęd Akoji JKa= 
tolickiej w Jarosławiu wyjaśnia, że nie 
upoważnił nikogo do podpisywania tej 
adezwy... 
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szystowskich, bowiem Żydzi, naduty- 
wając wolności intelektualizmy i wie 
dzy poczeli wytwarzać prądy apoży- 
cyjne we Włoszech i wszędzie. 

Mówimy o pierwsaych działaniach 
przeci wzydowskich we Włoszech, z 
konieczności į słuszności twardych, 
nie dajacych jednak powodów do jn= 
terprętacyj eksterminacyjnych, Po 
załatwieniu najbardziej palących 
soraw tego zagadnienia, pójdą Wło = 
chy — należy sadzić — tą samą droe 
gą naprzód, zachowując tradycyjną 
równowagę, i to również podkreśla 
różnicę, istniejacą między antysemi- 
tyzmem: włoskim a tym, jaki panuje 
w innych krajach. W swym przemó - 
wieniu w Tryeście — podkreślił to 
Mussolini wyraźnie. 

Tworzenie szkół dła Żydów wska- 
zuje, że nie istnieje intencja usunię - 
cia łch z Włoch lub uniemażliwię - 
nia im pobytu we Włoszech. Oficja]- 
nie wiadomo, iż rząd brąć będzie pod 
uwagę w poszczególnych wypadkach 
tych Żydów; którzy zasługami swy - 
mi, politycznymi lub wojskowymi dla 
Włoch dowiedli, że odłączyli się od 
narodu żydowskiego. Jest ich sporo, 
uwzględniając panujący w antysemi 
tyźmie pogląd, że Żydzi nigdy na 
prawdę nie asymilują się. 

Wszystko ta zostało jasno zdefinio- 
wane pierwszymi urzędowymi komy 
nikatami. Liczni gorliwcy przeciwfa 
szygtowscy, filosemici f sami Żydzi 
powinni byli to zrozumieć. Zamiast 
tego wszczęli przeciw Włochom kam- 
panię, która Żydom włoskim nie by- 
ła potrzebna a w razie przedłużenią 


się może im tylko poważnie zaszko « 
dzić. 


Po mowie Hitlera 


Wielka mowa kanclerza Hitlera, 
wypowiedziana na poniedziałkowym 
posiedzeniu Reichstagu, oceniona zo- 
stała przez prasę europejską, jako, na 
ogół, umiarkowana. 

W rzeczy samej, pod względem to- 
nu mowa ostatnia różniła się znacznie 
od gwałtownych przemówień kanc- 
lerza w okresie kryzysu sudeckiego. 
Jeśli jednak wniknąć w treść jego 
słów i zastanowić się nad głębszym 
znaczeniem poszczególnych ustępów 
tej mowy, wypadnie stwierdzić, że 
nie brakło w niej akcentów, świad- 
czących o tym, że kanclerz w dalszej 
walce o realizację celów polityki nie- 
mieckiej zamierza posługiwać się me- 
todą, którą się posługiwał dotychczas. 
Przede wszystkim pragnie on — mi- 
mo dużych trudności gospodarczych 
— kontynuować zbrojenia i zamienić 
80 milionowe państwo niemieckie w 
wielką potęgę militarną. 


„Sądzę — oświadczył kanclerz — 
iz lepiej powiedzieć to nie za późno, 
lecz zawczasu, że za najważniejsze 
zadanie kierownictwa państwa poczy- 
tuję, by uczynić wszystko, co tylko 
mieści się w granicach możliwości 
ludzkich, dla zwiększenia naszej siły 
zbrojnej”. Zastrzegając się, że nie 
chce wojny, i że najgorętszym prag- 
nieniem, narodowo - socjalistycznych 
Niemiec jest pokój, kanclerz dał do 
zrozumienia, że pogotowie wojenne 
potrzebne mu jest nietylko w obronie 
przed „apostołami wojny“ i celem 
„przezwyciężenia  żydowsko - mię- 
dzynarodowych prób zniszczenia kul- 
tury europejskiej", ale i jako argu- 
ment, popierający polityczne i go- 
spodarcze żądania niemieckie. Na 
czoło tych ostatnich wysunął kanc- 
lerz kwestię zwrotu kolonii niemiec- 
kich, dodając, że „bogactwa świata 
albo będą dzielone siłą, a wówczas 
podział ten będzie korygowany od 
czasu do czasu znowu siłą — albo 
też podział ten nastąpi na zasadzie 
słuszności, a więc i rozsądku, a wów- 
czas słuszność i rozsądek muszą się 
liczyć ze sprawiedliwością i celowo- 
ścią”. 

W długim wywodzie, popartym ar- 
gumentami z dziedziny niemieckich 
stosunków gospodarczych, usiłował 
kanclerz dowieść słuszności i celowo- 
ści zwrotu kolonii. Wykazywał ko- 
nieczność zapewnienia „w sposób ro- 
zumny i uczciwy wszystkim wielkim 
narodom udziału w bogactwach świa- 
ta" 1 zapewniał, że nie można na czas 
dłuższy „zepchnąć 80-milionową ma- 
sę niemiecką do położenia pariasów i 
zmusić ją do wiecznego milczenia". 


Z ostatniej mowy kanclerza Hitle- 
ra wynika, że dążenie do odzyskania 
kolonii stanie się w okresie najbliż- 
szym głównym celem polityki nie- 
mieckiej. Do celu tego Niemcy przy- 
wiązują wielką wagę i pragną urze- 
czywistnić go w ścisłym współdziała- 
niu z Włochami, z którymi wiążą je 
węzły ideowe i polityczne. Trwałość 
tych węzłów znalazła wyraz w o- 
świadczeniu kanclerza, że „wojna 
przeciwko dzisiejszym Włochom — 
bez względu na to, z jakich by rozpo- 
częła się powodów — postawi Niem- 
cy u boku swego przyjaciela", oraz w 
częstym podkreślaniu znaczenia, ja- 
kie miała by dla losu Niemiec poraż- 
ka faszystowskich Włoch. 


Cele kolonialne nie wyczerpują je- 
dnak zadań polityki niemieckiej. 
Kanclerz wspomniał o układzie anty- 
kominternowskim, o stosunkach z Ja- 
ponią, o Czechosłowacji i Węgrach, 
łącząc sprawę tych państw ze sprawą 
powyższego układu. Przekładając to 
na język polityki praktycznej, należy 
stwierdzić, że Niemcy nadal będą ak- 
tywne w środkowej i wschodniej Eu- 
Topie i że wielkie plany wschodnio- 
europejskie Rzeszy nie pozostaną w 
najbliższym czasie zajmować uwagi 
jej kierowniczych mężów stanu. Jest 
to tym pewniejsze, że w obecnej mo- 
Wie kanclerza nie znalazła miejsca 
ani kwestia wspólnej granicy węgier- 
sko-polskiej, ani związana z nią spra- 
wa Piemontu ukraińskiego na Rusi 
Podkarpackiej. 
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„Praca Polska" zdobyła dla 50000 inwalidów 


bezpłatny wegiel 
Dodatnie wyniki starań Zw. Zaw. Górników „Praca Polska — Wydatna pomoc dla biedaków 


Los ludzi, którzy czy z powodu po- 
deszłego wieku, czy chorób, które 
wyniszczyły organizm, czy też z po- 
wodu nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy — stracili zdolność zarob- 
kowania — jest okropny. 

Traktowani są jako ciężar społe- 
czeństwa. Zapomina się zupełnie o 
tym, że przecież całe swe życie prze- 
pracowali, że wszystkie swe siły od- 
dali społeczeństwu. 

Są wprawdzie ubezpieczenia, które 
mają tym biedakom + zapewnić spo- 
kojną starość, ale wiemy jak to w 
praktyce wygląda. 

Faktem jest, że w nowych czasach 
SETKI TYSIĘCY STARSZYCH LU- 
DZI LUB INWALIDÓW PRACY 
CIERPI NĘDZĘ, BO POMOC, DA- 
WANA MU JEST ZNIKOMĄ. 

Sprawa ta w państwie narodowym 
musi być inaczej zaatwiona. Tak, by 
naprawdę każdy pracownik mógł swą 
starość spokojnie spędzić. 

CZŁOWIEK, KTÓRY CAŁE 2Y- 
CIE PRZEPRACOWAŁ, LUB PRZY 
PRACY STRACIŁ ZDROWIE, NIE 
MOŻE ŻYĆ W NĘDZY I PRZYMIE- 
RAC GŁODEM. 

x m $% 

Ale już dzisiaj musimy się starać 
o poprawę losu tych biedaków. I na- 
rodowe związki zawodowe „Praca 
Polska* to robią. Bez szumu i hałasu, 
bez żydowskiego krzyku i reklamy 
o obronie wyzyskiwanych mas. Ale 
spokojnie i poważnie pracują nasi 
koledzy na dtym, by ulżyć doli eme- 
rytów robotniczych. 

Mamy obecnie piękny przykład, że 
nawet w dzisiejszych czasach można 
wiele dla nich zrobić. 

Na skutek starań Związku Zawo- 
dowego Górników „Praca Polska“ 
Związek Pracodawców. Przemysłu 
Górntczo-Hutniczego w Katowicach 
przyznał wszystkim inwalidom z Ka- 


sy Pensyjnej Spółki Brackiej w 
Tarn. Górach bezpłatny węgiel. 
Jest to dla 50 tysięcy inwalidów 


górników wydatną pomocą w skrom- 
nych budżetach gospodarczych, to- 
też ciężka dola ic hulegnie częściowej 
poprawie. 

Ponieżej przytaczamy tekst. pisma 
skierowanego przez Związek Pracodaw- 
ców Górniczo - Hutniczych w Katowi - 
cach do Z. Z. „Praca Polska“ świadczą- 
cy o przyznawaniu inwalidom bezpłat- 
nego węgla. 

Odpis pisma Związku Pracodawców 
L. dz. 0.1915. 

LINIE WYTYCZNE 
dla udzielenia węgla opałowego inwa- 
lidom i wdowom oraz inwalidkom Spół- 
ki Brackiej wzgl. Bractwa Pszczyńskie- 
go na G. Śląsku. 

1. Bezpłatny węgiel opałowy otrzy- 
mują inwalidzi i inwalidki Spółki Brac- 
kiej wzgl. Bractwa Pszczyńskiego, oraz 
inwalidzi wypadkowi o niezdolności do 
pracy powyżej 50 proc. o ile: 

a) przepracowali w górnictwie węglo- 
wym śląskim przynajmniej pięć lat, z 
tego ostatnio trzy lata na tej kopalni, 
która wydawać im będzie węgiel bez- 
płatny lub doznali nieszczęśliwego wy- 
padku na tej kopalni, na skutek czego 
uznani zostali za inwalidę brackiego lub 
inwalidę wypadkowego o niezdolności 
powyżej 50 proc; 

b) prowadzą własne gospodarstwo do- 
mowe i utrzymują własną rodzinę; 

c) nikt inny Z rodziny nie jest upraw- 
niony do pobierania węgla deputatowe- 
80; 
d) nie posiadają dochodu przewyż - 
szającego — bez renty inwal. 65 zł mie- 
sięcznie. 

2. Węgiel wydaje się wyłącznie do 
własnego użytku loco kopalnia, na któ- 
rej inwalida przepracował ostatnio trzy 
lata lub doznał nieszczęśliwego wy- 
padku (vide punkt a). 

3. Płatne lub bezpłatne odstąpienie 
węgla pociąga za sobą utratę prawa do 
pobierania węgla przez okres 6 miesię- 
cy, a w wypadku powtórzenia ostatecz- 
ną utratę uprawnienia do poboru wę- 
gla. 

4. Węgla udziela się w ilości aż do 
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1i pół tony na rok w stortymencie we- 
dług uznania kopalni. 

5. Każdy inwalida uprawniony w 
myśl powyższego ustalenia do poboru 
węgla otrzyma od zarządu danej kopal- 
ni (vide punkt a) legitymację uprawnia- 
jącą do poboru węgla i tylko za okaza- 
niem tej legitymacji będzie węgiel wy- 
dawany. 

6. Przewóz węgla bezpłatnego koleją 
jest zakazany. 

7. Wdowy po inwalidach, uprawnio- 
nych w myśl powyższego do poboru bez 
płatnego węgla o ile taka wdowa otrzy- 
muje pensję wdowią ze Spółki Brackiej 
wzgl. rentę wdowią z ubezpieczenia 
wypadkowego — otrzymują na warun- 
kach podobnych w punktach 1 do 2, 3, 
51 6 tych linii wytycznych węgiel bez- 
płatny w ilości aż do 1 tony rocznie w 
sortymencie według uznania kopalni. 

8. Powyższe linie wytyczne wchodzą 
w życie z dniem 1 stycznia 1939 roku 
przy czym od tej daty zaprzestają się 
dotychczasowego wydawania zapomog 
wszelkiego rodzaju w formie węgla dar 
mowego wzgl. po zniżonej cenie. 

Pismo powyższe to jeden z licznych 
dowodów, że 
ZWIĄZKI ZAWODOWE „PRACA 
POLSKA“ SUMIENNIE WYWIĄ- 
ZUJĄ SIĘ Z NAŁOŻONYCH NA 
NIE OBOWIĄZKÓW. 

Nie ulega też żadnej wątpliwości, 
że Związek Zawodowy Górników. 
„Praca Polska“ pierwszy podjął sta- 
rania u władz celem podwyższenia 


rent inwalido mi przyznania im wę- 
gla bezpłatnego. 

Spośród całego szeregu postulatów, 
wysuniętych w marcu i czerwcu ub. 
roku w memoriałach „Pracy Pol- 
skiej“ do Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej w Warszawie i innych czynni- 
ków kompetentnych do załatwienia 
żądań inwalidzkich, wreszcie jeden 
doczekał się realizacji. Jest to wy- 
łączną zasługą „Pracy Polskiej, która 
nie tylko u miarodajnych czynników 
starała się o realizację postulatów in- 
walidów, ale nawet przez tłumne ze- 
branie publiczne górników i inwali- 
dów poruszyła w ubiegłym roku opi- 
nię publiczną Śląska i spowodowała 
uchwały dziesiątek rezolucyj, który 
za jej pośrednictwem zostały wysła- 
ne do władz. 

Toteż nic dziwnego, że robotnicy 
i inwalidzi na Śląsku coraz bardziej 
zwracają uwagę na narodowy ruch 
zawodowy i tłumnie wstępują w sze- 
regi Zjednoczenia Zawodowego ,„Pra- 
ca Po'ska'. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
to nie wszystko, co należy dla emery- 
tów robotniczych i dla inwalidów 
pracy zrobić. 

Początek jest zrobiony. Nie w sło- 
wach i krzykach tylko, ale i faktami. 
Kolej teraz na następne. „Praca Pol- 
ska' dołoży starań, by podobnie, jak 
pomogła górnikom, pomóc i innym 
zawodom robotniczym. 


(wj). 
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NA ŻYCZENIE 
SFER URZĘDNICZYCH 
I PRACOWNICZYCH 
przedpłatę na wydanie albumowe 
poświęcone 


| "ROMANA 
DMOWIKIEGO 


PRZEDŁUŻAMY 


do 1 luiego br. włącznie 
E 


Cena egzemplarza w przedpłacie wy- 

nosi ZŁ 1.50. Na prowincję wysyłamy 

za zwrotem kosztów pocztowych w 
sumie groszy 50 od egzemplarza. 


Przedpłate można uiszczać: 
W KANTORZE „WARSZ. DZ. NAR.* 
ul. Nowy Świat 47 m. 3, w godz. 9—19 

lub przez P. K. O., konto nr 5859 
„Warszawskiego Dziennika Narodo- 

wego — Wydanie Albumowe“, 
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70 tysiecy ofiar Czeki katalońskiej 


Wojska gen. Franco wzięły olbrzymią zdobycz wojenną 
wartości 400 milionów pesetów w złocie 


OSTRZELIWANIE MADRYTU 

PARYŻ. (PAT.) — Agencja Havasa 
donosi z Madrytu, iż baterie wojsk gen. 
Franco o godz. ]l-ej w nocy zaczęły os- 
trzeliwać Madryt z dział ciężkiego kali- 
bru. Bómbardowanie ustało o godz. 1,30. 
ale działania, rozpoczęte w tym samym 
czasie trwają w dalszym ciągu. 
CZERWONA FLOTA WYPŁYNĘŁA 

Z KARTAGENY 

GIBRALTAR. (PAT.) — Reuter dono- 

si, że hiszpańska flota rządowa opuściła 


Kartagenę, udając się w nieznanym 

kierunku. 

OLBRZYMIA ZDOBYCZ WOJENNA 
SALAMANKA. (PAT.) — Główna 


kwatera wojsk gen. Franco komunikuje, 
iż pomimo niepomyślnych warunków 
atmosferycznych (deszcze padają w ca- 
łej Katalonii) posuwano się bez przer- 
wy naprzód. Zajęto następujące miejsco 
wości: San Vincente. Levonera, Castel 
Terzor, Espunyola i Santa Maria de Pa- 
lotondera. 

W Barcelonie w ręce wojsk gen. Fran- 
co dostał się olbrzymi materiał wojen- 
ny. M. in. zdobyto 100 nowych moto- 
rów samolotowych produkcji amery- 
kańskiej, 8 nieużywanych jeszcze samo- 
łotów amerykańskich, 38 tysięcy bla- 
szanek z benzyną, 1000 karabinów ma- 
szynowych, które nie zostały jeszcze na 
wet rozpakowane itd. Stanowi to do- 
piero część materiału wojennego, który 
zdołano zarejestrować. Wartość nie obli- 
czonej jeszcze i nie zarejestrowanej zdo- 
byczy obliczają na przeszło 100 milj. 
pesetów w złocie. 

Cały ten materiał jest 
obcego. 

W ciągu dnia wczorajszego wzięto do 
niewoli 1500 jeńców. Wśród materiału 
wojennego, zdobytego w ciągu doby u- 
biegłej znajduje się skład amunicji i 
cały pociąg, załadowany bronią i amu- 
nicją. 

W Estramadurze wojska gen. Franco 


pochodzenia 


zajęły dalsze punkty strategiczne. Nie- | 


przyjaciel poniósł ciężkie straty. Zdoby- 
to wielką ilość karabinów maszynowych 
i amunicji. 
MINISTROWIE NAD GRANICĄ 
PARYŻ  (PAT.) — Minister spraw 


W godzinę zwycięstwa 


Trzęsie się Londyn Paryż się budzi. 
Dzwony, wiwaty w Mieście Cezarów. 
Łzy świecą w oczach szczęśliwych ludzi. 
Nad Barceloną łuny pożarów. 

Gwiazda żydostwa blednie czerwona, 
Blednie płonących łuna kościołów, 

Za trzy miesiące wojna skończona! 

Nad armią Franka skrzydła aniołów. 
Hiszpan zwycięski swe siły zbiera, 
Ostrzy swe miecze do dalszych ciosów. 
Duma i radość serce rozpiera, 

Budzi się wiara w odmianę losów. 
Wolność i prawo. Naród i sława. 
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We krwi obmyte błędy i winy 

Gdy jedna wojna skończy się krwawa, 
Większe czekają Hiszpanię czyny. 
Los Europy już przesądzony, 
Dźwignie się Wolność z krwi oparów. 
Juda pogromion Krzyż ocalony. 

Nad Barceloną łuna pożarów. 

Cześć bohaterom! Ofiarom chwała! 
Stolicą Świata — Miasto Cezarów, 
Gdy zjednoczona Hiszpania cała, 
Rzuci na szalę las swych sztandarów. 


STEFAN NIEWIADOMSKI 


wewn. i minister zdrowia publicznego 
wyjechali ub. nocy do Perpignan, a na- 
stępnie nad samą granicę hiszpańską, 
by przede wszystkim wydać zarządze- 
nia, mające na celu ochronę nadgra- 
nicznych terenów przed możliwością 
przeniesienia do Francji epidemii przez 
napływających z Hiszpanii 
rów. 
70 TYSIĘCY OFIAR CZEKI 
KATALONŃSKIEJ 

RZYM. (PAT.) — Agencja Stefani do- 
nosi z Burgos: Wśród więźniów uwol- 
nionych przez wojska gen. Franco w 
Barcelonie znajdują się liczni zakład- 
nicy, uwięzieni przez wojska rządowe 
jedynie i wyłącznie w celu wywarcia 
presji na rodziny zakładników, zamie- 
szkałych na terenach będących pod wła 
dzą gen. Franco. Obecnie zostały usta- 
lone szczegóły organizacji utworzonej 
według wskazówek Indalecio Prieto, 
której zadaniem było tłumienie terorem 
wszelkiej działalności antyrządowej. 

Na czele tej organizacji nazywanej w 
skrócie S. I. M. stał gen. Pozas. W rze- 
czywistości organizacja, która miała być 
służbą informacyjną wojskową nie była 
niczym innym, jak specjalnym oddzia- 
łem policji politycznej. Biura S. I. M. 
zainstalowane były w luksusowej willi 
„Tamarita' na promenadzie Bonanova. 
Oddziały dzielnicowe mieściły się m. in. 


uciekinie-- 


w budynku seminarium, w którym u- 
rządzono prawdziwą salę tortur. Wśród 
funkcjonariuszów tego oddziału znajdo- 
wał się m. inn. znany b. bokser Girones. 
S. I. M. zajmował się organizacją obo- 


'zów koncentracyjnych, w których wię- 


zieni byli zakładnicy. Jak przypuszcza- 
ją, ofiarą S. I. M. padło około 70.000 lu- 
dzi. Policja władz gen. Franco wykryła 
w mieszkaniu zajmowanym Ostatnio 
przez Negrina w Barcelonie,skrytkę pan 
cerną wmurowaną w ścianie, w której 
znajdowała się większa ilość biżuterii i 
monet złotych. 

W ostatniej chwili przed wkroczeniem 
wojsk gen. Franco, do mieszkania tego 
zostali wezwani robotnicy, którym po- 
lecono wydobyć kasę z muru, gdyż klu- 
cze posiadał przy sobie nieobecny w 
mieście Negrin. Skrytka pancerna by- 
ła jednak tak mocno osadzona w murze, 
że nim robotnicy uporali się ze swym 
zadaniem, weszły wojska gen. Franco 
do miasta i uniemożliwiły zamiary wy- 
wiezienia precjozów. 

BELGIA PRZYJMIE 500 DZIECI 

Z HISZPANII 

BRUKSELA (PAT.) — Rząd belgij- 
ski postanowił wziąć udział w między- 
narodowej akcji pomocy uchodźcom 


hiszpańskim. M. inn. 500 dzieci będzie 
ulokowane w schronisku belgijskim w 
m. Sete (Francja południowa). 


0 narodowy charakter Gdyni 


Wie.kie zabrania Stronnictwa Narodow eco 


GDYNIA, 29.1. — W niedzielę Stron- 
nictwo Narodowe w Gdyni urządziło 
drugą serię masowych zebrań przedwy- 
borczych. O godzinie 12-tej odbyło się 
zebranie dla śródmieścia w hali potar- 
gowej. Zebraniu przewodniczył p. 
Gierdalski. Na wstępie krótkie prze- 
mówienia wygłosili pp. adw. Franciszek 
Wegner i Stróżyński, jako kandydaci 
na radnych. Następnie red. St. Sacha z 
Warszawy omówił obecną sytuację poli- 
tyczną kraju, podkreślając rolę, jaką 
spełnia Stronnictwo Narodowe. Wszyst- 
kich mówców zebrani słuchali z dużym 
zainteresowaniem. 

Równocześnie w sali Domu Katoliœ 
kiego na Oksywiu odbyło się zebranie 
przy udziale około 1000. Na zebraniu 
tym przemawiał p. Pawlak oraz kandy- 
daci na radnych pp: Kurr i Tomczyk. 

Równie wielkiemu zebraniu w Orło- 
wie przewodniczył p. Zwolenkiewicz. 
Na zebraniu tym dłuższe przemówienia 
wygłosili prezes S. N. w Gdyni Toma- 
szewski, red. Wyczyński z Pelplina i p. 
Wysocki, kandydujący z listy narodo- 
wej w Orłowie. 

W sali p. Troki w Chylonii o godzi- 
nie 16 odbyło się zebranie z udziałem 


mawiali pp. Tomaszewski, red. Wyczyń 
ski i Tomczyk. 


Wszystkie zebrania odbyły się spo- 


,kojnie i razem stanowiły wielką mani- 


około 1000 osób. Na zebraniu tym prze-'! 


festację Gdyni na rzecz Stronnictwa 
Narodowego, które musi zwyciężyć w 
wyborach do Rady Miejskiej. 


Opłatek S. N. 
w Wasilkowie 


Koło Stronnictwa Narodowego w Wa 
silkowie urządziło uroczystość „Opłat- 
ka“. W lokalu Stow. Młodzieży Katolic 
kiej zebrało się około 800 osób, wypeł- 
niając salę po brzegi. Uroczystość zagaił 
kierownik Koka kol. Poznański, który 
żałobńe wspomnienie poświęcił Wodzo- 
wi Narodu, ś. p. R Dmowskiemu i we- 
zwał zebranych do powstania i uczcze- 
nia Jego pamięci jednominutowym mil 
czeniem. 

O sprawach politycznych i bieżących 
przemawiali koledzy: Bernard Wojda z 
Białegostoku i student U. P. Grośnicki. 
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Jak malowalem 


portret Dmowskiego 


Znany art. malarz Wlodzimierz Bar- 


toszewicz, którego znakomity portret ke 


Seweryna Czetwertyńskiege ņa ostat- 
niej wystawie w I. P. S zwraca! pow- 
szechną uwagę, zamieszcza w „Kurierze 


Poznańskim" niezmiernie Intereżujące 
wspomnienia o tem, jek mu Dmowski 
pozował. 


Tak się złożyło, że jestem, zdaje 
śię, jedynym malarzem polskim, któ- 
remu pozował Róman Dmowski do 
portretu. Zawdzięczam to przyjaźni, 
jaka łączyła mego ojca z Panem Roma 
nem i ich długoletniej, prawie codziew 
nej współpracy. 

Przyjechałem wraz z matką i ojceni 
moim, któremu wówczas sekretarzo- 
wałem, w styczniu 1919 r. do Paryża. 
Z powodu trudności paszportowych 


spóźniliśmy się trochę i prace Konfe- | 


rencji Pokojowej były już rozpoczę 
te. 1 luterzo poszedłem z ojsem do Ko 
mitetu Narodowego do p. Dmowskie- 
go. Dowiedziawszy się, że czekam w 
drugim pokóju, wyszedł t przywitał 
Mińte z wesołą serdecznością: „Znsałem 
pańskiego ojća, gdy pana jeSzcze na 
świecie nie było; to powinno wzbudzić 
u Pana dla mnie trochę szacunku“ — 
powiedział, mrużąc oczy w rtieco 
drwiącym uśmiechu. 

Od tego dnia, przez cały czas poby 
tu mego w Paryżu, widywałem go pra 
wie codziennie. Potem zaś, w kraju, 
bardzo często. Za każdym widzen'em 


— 


nie mogłem dość napatrzeć się tej dzi- | 


wnej, napiętnowanej wielkością twa- 
rzy. Uezyłem się jej na pamięć i ma- 
rzyłem o portrecie. 

Ale nie była to łatwa sprawa. Prze- 
de wszystkim, przez długi czas nie czu 
łem się na siłach. Nie umiałem jeszcze 


snymi wiadomościami nie było się co 
porywać na malowanie portretu. 
Ukradkiem — w kącie pokoju, pod 
stołem w czasie bankietów  oficjal- 
nych, gdzie sie dało — robiłem nieu- 
dolne szkice. Tak powstał m th. rv- 
sunek (reprodukowany w nt 3 „Pro- 
sto z Mostu"), przedstawiający reda- 
gowanie noty w sprawie granic zacho 
dnich. 


28 lutego wieczorem ojciec mój zo- 
stał wezwany do Komitetu Narodowe 
go. Pojechałem z nim razem. Przez ca 
łą noc trwało redagowanie noty, któ- 
ra nazajutrz przedstawiona być mia- 
ła Radzie Czterech. O 4-ej nad ranerń 
nota była gotowa i poszła na maszynę. 
Czekaliśmy na jej przepisanie, gdyż 
Dmowski niezmiernie skrupulatnie 
przestrzegał poprawności pisma i sam 
robił szczegółową korektę. Siedząc w 
rogu sali konferencyjnej, zrobiłern 
ten mały szkic. Trzeba było zrobić kil 
ka i lepszych. Ale dobrze, że i ten 
jest. Tymczasem Dmowski dla odpo- 
czynku po całonocnej wytężonej pra- 
cy jął deklamować całe długie ustępy 
łacińskich i hiszpańskich wierszy, tiu 
macząc je od razu na język polski. 

Znacznie później, w Poznaniu, a pó 
tem w Warszawie nagabywałem nie- 


śmiało, że chciałbym namalować 
portret Pana Romana. Otrzvmy- 
wałem  zniechęcające odpowiedzi.’ 


Dmowski nie lubił się fotografować, a 
tym bardziej pozować do portretu. Do 
piero w 1930 r. udało mi się uzyskać 
obietnicę pożowania. 


„Ale to bardzo trudna sprawa — po 
wiedział mi Dmowski — Raz namalo 
wał mnie w Paryżu znany angielski 
malarz, który zrobił potem obraz, 
przedstawiający Konferencję Poknjo 
wą. Musiałem się ubrać w żakiet i sie- 
dzieć nieruchomo przez kilka posie- 
dzeń. Czułem się zupełnie, jak u den- 
tysty. Zrobił ze mnie jakiegoś tłuste- 
go amerykańskiego bankiera Gdy go 
zapytałem, co by kosztowała replika 
portretu, odpowiedział, że 40.000 fr. 
Wobec tego pożegnałem się i na tym 
się nasza znajomość skończyła." 

Wyznaję, że takte opowieści nie pod 
nosiły we mnie ducha i szybko robiąc 


| częły gwiazdy. Dmowski 


rysować, ani malować. Z mymi ówcze gałęzie i buchnął 
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rachunek mego malarskiego sumienia, 
bez przekomania zapewniałem, że dam 
sobie radę ı że wszystko będzie do» 
brze. Dmowski zgodził stę wreszcie 
pozować, ale w Chludowie. 


16 lipca 1930 r wysiadłem na sta- 
cji Wargowo pod Poznan:em. Na pe- 
ronie przywitał mnie Pan Dmowski, 
który przyjechał po mnie małą jedno- 
konną bryczuszką, powożoną prze- 
zeń osobiście. Wśród słonecznego, 
lipcowego popołudnia jechaliśmy so- 
bie truehcika do Chludowa. Wokoło 
szumiały dostałe zboża. Spotykani 
po drodze ludzie kłaniali się z sza- 
cunkiem „Panu Prezesowi“ Wjecha- 
liśmy w park, szumiący konarami 
wysokich starych drzew i okrążyw- 
szy gazon; stanęliśmy przed chlu- 
Towskim dworem. 


W Chludowie bawiła podówczas p. 
Zofia Casanowa-=Lutosławska i rodzi- 
na pp. Nikłewiczów. Podano podwie- 
czorek, po którym Dmowski zapropo- 
nował połów ryb. W parku wśród 
zieleni błyszczał spory stawek. Cze- 
kali tam już ludzie z sieciami. Pan 
Roman wsiadł z dwoma rybakami do 
czółna t ujął wiosło. Wiosłował ró- 
wno i sprawnie. Rybacy zarzucili 
sieci i gdy je wyciągnęk, rzucały się 
w nich liny i szczupaki. W doskona- 
łych humorach zasiedliśmy do kola- 
cji. Ale zaledwie wstałiśmy od stołu, 
mali Niklewiczowie jęli gwałtownie 
domagać się rozpalenia w parku ogni- 
ska. Pan Roman nie długo się opie- 
rał W parku nad stawem stał już 
przygotowany wielki stos suchych 
gałęzi. Zmierzchło już zupełnie i 
przez gałęzie drzew prześwitywać za- 
podpalił 
w niebo wysoki 
słup ognia. Przez długi czas Dmow- 
ski nie odrywał odeń oczu. 

— Lubię patrzeć w ogień. Tó wiel- 
ka siła. Pamiętam, jak raz, będąc ma- 
łym chłopcem, dostałem «od mego oj- 
ca straszne baty za to, że splunąłem 
v ogień. Ojciec bvł tym do głębi 
wzburzony. Odtąd na ogień patrzę z 
szacunkiem. W tym oburzeniu mego 
ojca było echo prastarych czasów“. 
Zaczęliśmy mówić o  sobótkach. 
Stos palił się wciąż jasnym  płomie- 
niem,  półtorametrowej szerokości. 
Najpierw mali Niklewiczowie jęli 
przeskakiwać przez ogień. 

— Myślicie, że ja tego nie potra- 
| fię? — zawołał nagle Dmowski, i roz- 
| pedziwszy się sprężystym skokiem, 
przesadził ognisko. 


Na takich to sielskich rozrywkach, 
przeplatanych rozmowami, z których 
każde słowo warte było spamiętania, 
schodził nam dzień za dniem. Od ra- 
zu pierwszego wieczora przygotowa= 
łem płótno, farby i wszystko, co by- 
ło potrzeba, by w każdej chwili móc 
zasiąść do malowania. 

Ale mijał dzień za dniem, a Pan 
Roman nie pozował. Znajdował za- 
wsze jakiś pretekst. Jednego dnia 
było za gorąco, innego zbierało się 
na burzę. Kiedy indziej, gdy pyta- 
łem, czy dziś pomalujemy, brał mnie 
pod rękę, mówiąc: 

— (Co się Pan tak śpieszy? Będzie 
Pan jeszcze miał czas na malowanie. 
Chodźmy teraz na spacer, bo ładnie!". 
I szliśmy sobie po polanie, rozma- 
wiając, a płótno stało w kącie, nie- 
tknięte. 

Nareszcie po tygodniu powiedzia- 
łem Panu Romanowi dość stanowe 
czo, że musimy przystąpić do malo- 
wania, bo wkrótce będę musiał wy- 
jechać. 

No to już dobrze — odpowiedział. 

— Ale przecież Pan nie chce, że- 
bym siedział spokojniel*. 

— Owszem, marzę o tym, — 'od> 
powiedziałem. 

Krakowskim targiem stanęło na 
tym, że Prezes będzie stawiał pasjan- 
sa, ja zaś mam się urządzić, jak mi 
się podoba. Nie było rady. Usiadłem 
na ziemi, płótno oparłem o krzesło i 


Walka z nielegalnym rzemiosłem 


weszła na rea ne tory 


Nielegalne wykonywanie rzemiosła 
wzrosło ostatnio bardzi poważnie. 
Chcąc temu nienormalnemu i wysoce 
szkodliwemu stanowi zapobiec, Izby 
Rzemieślnicze wyłoniły specjalne ko- 
misje lustracyjne, których obowiąz- 
kiem jest prowadzenie walki z nicle- 
galnym wykonywaniem  rzemios!a 
oraz z bezprawnym kształceniem ! za- 
trudnianiem terminatorów. 

Jak szerokie rozmiary przybrało 
wykonywanie nielegalnego rzemio- 


| kwartale ubiegłego 


Że w ostatnim 

roku musiano 

o 3.000 wezwań do 

"ja  owadzen'" warsztt w 

bez kart rzemieślniczych. Są to więc 

warsztaty, c» do których ustalono 

fakt, że wykonują rzemiosło niele- 
galnie. 

O ile skierowane wezwania nie zo- 
staną wykonane, Izby Rzem'e:lnicze 
sklerują sprawy te na drogę karno- 
administracyjną. 


sw!adczy fakt, 


wyst wać j 
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malowałem. Bolały mnie trochę krzy- ! 
że, i nie tylko krzyże, bo posadzka 
była twarda, ale lepiej było nie gry- 
masić, żeby nie spłoszyć modelu. 

Dmowski tymczasem kładł pasian- 
sa, żartował, opowiadał anegdotki, 
śpiewał i bawił mnie i siebie, ale przy 
tym kręcił się niemiłosiernie. Po pa- 
ru takich posiedzeniach mialem na 
płótnie utrwalone Jego rysy. By nie 
przeciągać struny, resztę postanowi- 
łem dokończyć z pamięci. 


Zrobiłem jeszcze parę szkiców łąk, 
fotografij i podziękowawsży serdecz- 
nie Dmowskiemu za gościnę i łaska- 
wość, z jaką zechciał mi pozować — 
opuściłem Chludowo. 


Szkić malowany w  Chłludowie 
skończyłem. Był nawet wystawiony 
kiedyś w „Zachęcie“. Potem jednak 
uznałem go za niedobry i odciąłem 
płótno, zostawiając tylko głowę Mam 
go u siebie i posłuży mi to studium 
do namalowania nareszcie porządne- 
go portretu Romana Dmowskiego. 

Raz jeszcze w 1937 r. pozował mi 
Pan Prezes. Zdążyłem zrobić tylko 
parogodzinny szkie. Niestety nie 
mogłem go już skończyć. Pogarsza- 
jący się stale stan zdrowia Dmow- 
skiego nie pozwolił na dalsze malo- 
wanie. 

Pozostały po nim tylko te dwa mo- 
je olejne szkice. O ile wiem, są je- 
szeze szkice ołówkowe, robione przez 
p. Marię Czajkowską=Kozieką i p. Le- 
lę Pawlikowską. 


Ani jednego portretu skończonego, 
ani jednej grafiki, a w rzeźbie poza 
medaliuiem dłuta Madeysk'2go i 
dwóch biustów Kaima i E. Asta. Ar- 
tyści, szczególniej ci, co mieli szczę- 


ście znać Fana Romana, powinni 
wziąć się do dzieła. Postać Wielkie- 
go Wskrzesiciela Polski musi być 


przekazana przez polską sztukę przy- 
szłym pokoleniom. 


Włodzimierz Bartoszewicz. 


JE" wa a naa" Ro 

fruntowna znajomość 
spraw Pomorza jest 
obowiązkiem każdego 
Polanka! 


O fotografie, klepsydry i druki 


z pogrzebu R. Dmowski 


Sekcja Prasowa Komitetu uroczysto- 
ści pogrzebowych Romana Dmowskiego 
pragnąc utrwalić objawy potężnego 
' hołdu, jakie społeczeństwo polskie tło- 
żyło Romanowi Dmowskiemu — prosi 
organizacje i pojedyncze osoby w ca- 
tym kraju. by zechciały nadesłać foto- 


grafie z uroczystości pogrzebowych, wy 
dane klepsydry, zaproszenia na nabo- 
żeństwa żałobne, okolicznościowe druki 
mana Dmowskiego: Warszawa 1, Al. Je- 
it. p. pod adresem sekcji prasowej Ko- 
mitetu uroczystości pogrzebowych Ro- 
rozolimskie 17 m. 5, tel. 9-86-90. 


Sądowe echa Wyborów 


Głosowanie jest uprawnieniem a nie obowiązniem 


W dniu 5 stycznła r.b. białostocki Sąd 
Grodzki rozpatrywał sprawę karną kol. 
Wojdy Bernarda, oskarżonego z art. 156 
K.K. za bojkot wyborów do Sejmu i Se 
natu.. .Jak stwierdzają próotokóły poli- 
cyjne kol Wojda miał się dopuścić tego 
przestępstwa na wiecach publicznych 
w Surażu i Wasilkowie. Sąd, opierając 
się na zeznaniach świadków (burmistrza 
Suraża t policjantów) którzy zeznali 
jednak. że kol. Wojda powołał się na 
mowe premiera Składkowsktego, oraz 
po wysłuchaniu obrony kol. Wojdy, — 
ogłosił wyrok uniewinniający. (j.z) 

* $ - 

W dnłu 23 stycznia b.r. Sąd Grodzki 
we Włoszczowej, rozżpatrywł sprawą 
Mieczysława Jędrzejaka, kier org. Str. 
Nar. we Włoószczówi:j;, oskarżonego z 
art. 156 i 170 K. K. 

Akt oskarżenia zarzucał mu, że w dn. 
9 października ub.r. w Włoszczowie, 16 
— W Kurzelowie, 18 — w Komornikach 
na zebraniach Str. Nar. nawoływał do 
bojkotu wyborów sejmowych, jak rów 
nież rozpowszechniał fałszywe wiado- 
mości, mogące wywołać niepokój publi- 
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Sądził sędzia dr Bławacki. W roli o- 
skarżyciela publicznego występował 
przod. pol. państw. Ociepa. 

Po przesłuchaniu wszystkich świad- 
ków, zabrał głos przod. Ociepa, dornaga 
jąc się ukarania oskarżonego, twierdząc, 
że wina została mu całkowicie udowod 
niona, tak z art. 156 jak i 170 KK. 

Sąd uznał winnym M. Jędrzejaka uży 
cia w przemówieniu słów, mogących 
wywołać niepokój publiczny. Czyn ten 
został uznany jako przestępstwo z art. 
170 KK. i Sąd postanowił skazać oskar 
zcnego na 2 mies. aresztu, zaliczając mu 
areszt prewencyjny. 

Z artykułu 156 Sąd postanowił oskar- 
żonego uniewinnić, motywując tym, że 
głosowanie do Śejmu nie jest obowiąz- 
kiem lecz uprawnieniem. Obywatel mo- 
że bowiem skorzystać z prawa głosu 
lub nie. 

Skazany zapowiedział apelację. 

Proces ten był wieiką sensacją w Wło 
szczowie, gdyż M. Jędrzejak siedział o 
wybory dwa miesiące w więzieniu w 
Kielcach. (M.J.) 


Z Krakowa dobre wieści... 


(Od własnego korespondenta) 


Kraków, w etyczniu. 

Reżygnacja prezydenta miasia r. Kaplice 
kiego z zajmowanego od 7 lat stanowiska (2 
lata w charakterze prezydenta kom:saryczne* 
go 1 5 lat z wyboru sanacyjnej większości w 
b. radzie miasta) jest niewątpliwie najważ= 
niejszym wydarzeniem Krakowa ostatnich 
dni. Rezygnacja ta była już wielokrotnie za- 
powiadana i dementowana. Obecnie gdy sta- 
ła sig faktem, wytwarza na ratuszu krakow- 
skim, gdzie p. Kaplioki miał zapewnione usta» 
wą jeszcze pięcioleinie wbodarzenie — nową 
sytuację. Śytuację tę wypadnie jeszcze omó+ 
wić w osobnej korespondencji. Obecnie mo- 
żemy tylko stwierdzić, że postawi ona kluby 
radzieckie wobec wobec konieczności zajęcia 
stanowiska co do wyboru nowego prezydenta 
Nad tym stanowiskiem głowić się będzie mu- 


Ozonowe ZZP 


tamie się opiatkiem z Żydami 


„Orędownik* poznański pod powyż= 
szym tytułem donosi: 

Niesłychany wprost wypadek żydo- 
filstwa „ozonowego“ miał miejsce w po 
bliskim QGrnaszynie. 

Istniejące w Gnaszynie „Zjednocze- 
nie Zawodowe Polskie“, które jest przy 
budówką O. Z. N. na terenie fabryk, 
urządziło tradycyjny „opłatek“ robot- 
ników z dyrekcją fabryki. Oczywiście 
dyrekcja — to żydzi w osobach dyr. 


Papuszki ł inż. Goldmana. Zarząd 
Zjedn. Zaw. Polskiego nie stropiony 
tym bynajmniej, połemał się opłat- 
kiem z tymi Żydami ku ogromnemu 
oburzenłu polskich robotników, którzy 
musieli patrzeć na to, jak Zydzi z iro- 
nicznym uśmiechem chowali opłatek 
do kieszeni (1). 

Trudno w to wprost uwierzyć, a jed- 
nak „antysemicki“ „Ozon“ nawet opłat 
kiem zaczyna łamać się z... Żydami 


Zmiana rozporządzenia 


o ochronie lasów państwowych 


Na ostatnim posiedzeniu Rada Mini- 
strów przyjęła opracowany w Minister 
stwie Rolnictwa i R. R. projekt ustawy, 
wprowadzającej zmiany w rozporządze- 
niu Prezydenta R. P z 1937 r. o ochro- 
nie lasów. nie stanowiących własności 
państwa. Jest to już druga z kolei nowe- 
lizacja rozporządzenia Prezydenta R. P. 
o ochronie lasów, przeprowadzona po 
przeszło 4-letniej praktyce. 

Zmiany idą w kierunku właściwszego 
dostosowania gospodarki leśnej w la- 
sach prywatnych do potrzeb bezpieczeń 
stwa kraju oraz w kierunku pełniejsze- 
go uwzględnienia interesu ogólno-gospo 
darczego i gospodarczo - leśnego oraz po 
zwalaja organom ochrony lasów, nadzo 
rującym prywatną gospodarkę leśną na 
wkroczenia tam, gdzie interesy ogólno- 
gospodarcze są zagrożone przez niewła- 
ściwą działalność jednostek. 

Zmiany poszczególnych artykułów do 
tyczą wzmocnienia zasady o niedopusz- 
czalności zmiany rodzaju użytkowania 
gruntów leśnych. W lasach ochronnych 
wszelkie zmiany użytkowania są zaka 
zane, a w lasach nie podlegających o- 
chronie mogą być dokonywane jedynie 
na podstawie zezwolenia, lub specjalne 
go zarządzenia władzy, które musi być 
uzasadnione względami natury ogólno- 
gospodarczej. 

Zaprojektowana została również zmia 
na w obowiszującym dotychczas termi 
nie zalesienia gruntów leśnych. Termin 
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przewidziany ustawą skrócony został w 
zasadzie do jednego roku. 

Ponieważ zalesienie niektórych tere 
nów może być niepożądane, projekt 


wprowadza obowiązek uzyskiwania ze- ; 


zwolenia na zalesienie wszelkich grun- 
tów nieleśnych. 

Projekt wprowadza obowiązek zago- 
spodarowania według planów również 
obszarów leśnych mniejszych niż 30 ha, 
a 50 ha na kresach wschodnich, które 
tworzą ciągłe kompleksy łącznie z są- 
siednimi lasami. 

W sprawie wyrębu drzewostanu pro- 
jekt przewiduje obowiązek kolejności 
cięć, przewidzianych w planie, a tylko 
w wyjątkowych okolicznościach nastą- 
pić może pewne odchylenie. 

Za niewykonanie obowiązku zalesie- 
nia projekt przewiduje zwiększenie sank 
cyj, aż do wstrzyraania prawa użytko - 
wania lasu według zatwierdzonych pla 
nów włącznie. 

Zwiększony też został wpływ nadzo 
ru leśnego na zbywanie i dzielenie la- 
sów. Ze względu na bezpieczeństwo pań 
stwa projekt wprowadza przepis dają- 
cy władzom wpływ na dobór służby w 
lasach prywatnych. 

Do współpracy w nadzorze nad la- 
sami prywatnymi w przyszłości, obok 
władz ochrony lasów, wciągnięte zosta 
ną izby rolnicze i wydziały powiatowe. 


, Również w akcji zalesiania nieużytków 
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ciała przede wszystkim P. P. S., posiadającą 
najliczniejszy klub w radzie i za wszelką ce- 
nę pragnąca uniknąć komisarycznych rządów 
w pałacu Wielopolskich, które dla P. P. S. 
mogą być połączone tylko ze stratami. Klub 
ozonowy sam wiele zapewne martwić się ned 
sprawą prezydentury nie będzie. Decyzja 
przyjdzie z góry i będzie posłusznie wykona- 
na. Ponoć zresztą już nawet zapadła — pre- 
zydentem ma zostać wicewojewoda krakow= 
ski p. dr. Małaszyński. 

Co do eamej rezygnacji dr. Kapl'zkiego ma- 
leży etwierdzić: fakt ten całe polskie gpele- 
czeństwo powita z pewnym zadowoleniem, 
Niejednokrotnie dawaliśmy już wyraz przeko- 
naniu, że p. Kaplicki wogóle nie powinien 
zajmować prezydenckiego fotelu na krakow- 
skim ratuszu. Abstrahując od jego wartości 
osobistych, zalet czy wad jako gospodarza 
miasta — najpierw-tylko opinia narodowa a 
później już opinia całego polskiego epołeczeń= 
stwa stanęła zgodnie na Stanowisku, że du- 
chową stolicą Polski, metropolią wielkiej 
przeszłości i „narodowych pamiątek kościo- 
lem“ nie może rządzić człowiek z wielką na» 
szego narodu przeszłością niczym nie zwią- 
zany. Człowiek, którego rasa | pochodzenie, 
kultura przodków i własnego dzieciństwa, a 
do niedawna i relizia od tej przeszłości od= 
dziela przepaścią nie do zasypania. 

> 


Jako dalszą dobrą wiadomość z Krekowa 
należy zanotować upadek organu miejscowe- 
go „fołkstrontu” — „Krakowskiego Kuriera 
Wieczornego", który tydzień temu przestał 
wychodzić. „K. K. W.', który w Krakowie 
zajął miejsce zamkniętego za tendencje ko- 
munistyczne „Dziennika Popularnego" dru- 
kowanego w Warszawie (z osobną dla Krako- 
wa mutacją) już kilka tygodni temu zmnieje 
szył objętość do 6 stron a wreszcie zlikwido= 
wał í te 6 stron z powodu zurełnego braku 
czytelników. Kilka tygodni temu przestały 
się też ukazywać w Krakowie „Ostatnie Wia- 
domości Krakowskie“, brukowiec żydoweki, 
drukowany w Warczawie z dodrukowywaną 
w Krakowie kolumną lokalnych wiadomości. 
Ten upadek brukowca i „fołksfrontowej* po- 
południówki i to po wyborach krakowskich, 
(które jak wiadomo, przyniosły duży sukcesa 
P. P. S., która stała cię najsilniejszym klu- 
bem w radzie) świadczy, że polski Kraków 
zaczyna się budzić i przecierać oczy... 
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Po niedawnych wyborach samorządowych 
narodowy Kraków staje do nowej walki wy- 
borczej. Tym razem walka rozegra sie na od- 
cinku młodzieży akademickiej. Narodowej 
młodzieży wyższych uczelni Krekowa w jej 
nieustającej walce o polską i narodową Rzecz- 
pospolitą Akademicką towarzyszyć będzie ży- 
we zainteresowanie i sympatie całego polskie- 
go Krakowa Młodzież narodowa wkroczyła 
już w szranki wyborcze w ewoich nażwięk= 
szych organizacjach eamopomocowych | nau- 
kowych. Walkę rozpoczęto od „Bratniaka“ 
na Akademii Sztuk Pięknych. Walne zebra- 
nie tego stowarzyszenia odbyło się w sobotę 
21 bm. Na wstępie przez kilkuminutowe mil- 
czenie uczczono pamięć, Wielkiego Wychowaw 
cy Narodu Romana Dmowsklego oraz zmarłe- 
go profesora Akademii Ś. p. prof. Axentowi- 
cza. Narodowy zarząd Bratniej Pomocy skła- 
da się w większości z członków Młodzieży 


współdziałać będą w szerszym zakresie | Wszechpo:skiej, prezesem zaś został również 
samorządy: gospodarczy i terytorialny. | członek M. W. p. Alojzy Goes. 
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Socializm podporą żydostwa 


Żydzi wystawiają lis'ę P.P.S. w Gorlicach. — Ciołkosz „chlubi się” 


Znaną jest powszechnie rzeczą, że 
socjalizm cieszy się siinyra popar- 
ciem Żydów. A nawet dziś i w Pol- 
sce i w całym świecie. 

WŁAŚCIWIE ŻYDZI STANOWIĄ 
JEDYNĄ PODPORĘ SOCJALIZMU. 

Nie będziemy tego jeszcze raz uda- 
wadniać. Ale zdurza się często, że 
przywódcy, szczególnie w tych kla- 
sowych związkach zawodowych, w 
których jest zdecydowana przewaga 
Polaków — ukrywają ten fakt. 

Mówią oni do polskich robotników, 
że to fałsz, że to kłamstwo, głoszone 
przez „reakcję“ przez „endeków' fa- 
szystów, wrogów ludu itd. I są — 
choć dzłś już bardzo rzadko, naiwni, 
którzy w to wierzą. Tłumaczą im bez 
wiary w to, co mówią, że żydowscy 
robotnicy też są socjalistami, że so- 
cjalizm walczy też z kapitalistami ży- 
dowskimi. Mówią też, że socjabzm 
a żydzi, to dwie różne rzeczy. Obra- 
żają się nawet, gdy się im zbyt moc- 
no o „współpracy“ socjalizmu z żyda- 
mi mówi. 

Dla takich właśnie niewiernych 
Tomaszów przedstawiamy poniżej 
dwa fakty. 

W dniu 5 lutego odbędą się wybo- 
ry do Rady Miejskiej w Gorlicach. 

Socjaliści występują z własną lis- 
tą na tym terenie. Na kogo mogą li- 
czyć i czyimi głosami uzyskają man- 
daty, najlepiej o tym świadczą pod- 
pisy, złożone w komisji wyborczej 
pod listą kandydatów w okręgu 1. 
Na 49 podpisanych pod tą listą naz- 

wisk było 40 nazwisk Żydów. 


zaufaniem I głosami ŻydóW 


Tak to w praktyce wyglądają ,„suk- 
cesy“ socjalistów w zaźydzonej Mało- 
polsce. 

Fakt to drobny na pozór, ale,wy- 
jaśnia i tłumaczy wiele. < 

TYLKO TAM, GDZIE SĄ WIEK- 
SZE SKUPISKA ŻYDÓW SOCJA- 
LISCI ODNOSZĄ PEWNE SUKCE- 
SY PRZY WYBORACH. 

Tam zaś, gdzie Żydów nie ma — 
jak w Wielkopolsce i na Pomorzu — 
nie ma prawie zupełnie socjalistów, 
albo są w tak małych ilościach, że nie 
mogą wywierać znaczniejszego wpły- 
wu. 

Odbywające sie wybory samorzą- 
dowe potwierdzają to ponad wszelką 
wątpliwość. 

ZYDZI BOWIEM PRZY TYCH 
WYBORACH POPIERAJĄ SOCJA- 
LISTÓW. 

Mamy na to dowód, który uzna na- 
wet najgorliwszy socjalista. 

Dnia 8 stycznia br. odbyło się zgro- 
madzenie P.P.S. w Sanoku. Refero- 
wał b. poseł Ciołkosz, sekretarzował 
miejscowy adwokat, Żyd Pencik. W 
politycznej części przemówienia refe- 
rent mówił: 

„Zarzucają nam nasi przeciwnicy, 
iż idziemy z Żydami, że głosom ży- 
dowskim zawdzięczamy nasze sukce- 
sy wyborcze. My się tego wcale nie 
zapieramy, ani nie  wstydzimy; 
owszem, 

ZA CHLUBĘ SOBIE POCZYTUJE- 
MY, JEŻELI MNIEJSZOŚCI NARO- 
DOWE, JAK ŻYDZI, LUB UKRA- 
INCY, NAS SWYM ZAUFANIEM 


Stypendium im. R. Dmowskiego 


w Stow. Stud. Akademii Górniczej w Krakowie 


Chcąc uczcić pamięć $. p. Romana 


Dmowskiego, Wielkiego Wychowawcy | dium im. Romana 


Polskiej Młodzieży Akademickiej i 
dać wyraz swemu przywiązaniu do 
tych idei i dążeń, których symbolem 
był śp. Zmarły, Stowarzyszenie Stu - 
dentów Akademii Górniczej na ze- 
braniu Wydziału SSAG z dni 20 stycz 
nia 1939 r. powzięło następującą u- 
chwałę: 

„Wydział S. S. A.G. z dnia -0-go 


stycznia 1939 r. ustanawia stypen - 
Dmowskiego w 
wysokości pełnego stypendium pań - 
stwowego". 
Prezydium Stowarzyszenia Stu- 
dentów Akademii Górniczej wzywa 
wszystkie Polskie Bratnie Pomoce 
Wyższych Uczelni do uczczenia pa- 
mięci $, p. Romana Dmowskiego w 


sposób zapewniający Mu nie mniej 


trwałą pamięć. 


11 żydowskich piekarń 


zamknięto w Łukowie 


W wyniku przeprowadzonej w swo- 
łm czasie kontroli 18 piekarń żydow- 
skich w Łukowie, Starostwo zamknęło 
kilkańaście pickarń, ze względu na an- 
tysanitarny stan. Od tej decyzji Staro 
stwa zainteresowani piekarze Odwo- 
łali się do Urzędu Wojewódzkiego, któ 
ry w kilku wypadkach zatwierdził de- 
cyzję Starostwa, a odnośnie reszty od- 
wołań decyzję uzależnił od komisyjne- 


ge zbadania stanu piekarń. Przybyła 
do Łukowa komisja wojewódzka po 
zbadaniu zainteresowanych piekarń po 
stanowiła zlikwidować je bezwzględ- 
nie, jako nieodpowiadające zupełnie 
żadnym warunkom, a zdrowotnym w 
szczególności. W związku z tym na o- 
gólną ilość 18 piekarń żydowskich, zli- 
kwidowano 11, pozostawiając zaledwie 


Zjazd wiejski 


StronmnictwaNarodowego 
"w. Białymstoku 


Białystok, w styczniu 
Dnia 22-go bm. odbył się zjazd wiej 
ski, zwołany do Białegostoku przez 
Zarząd Okręgowy Stron. Narodowego. 


wił zwiężle i nadzwyczaj przejrzyście 
położenie Polski wobec zmian, jakie o- 
statnio miały miejsce. 

Trzeci z kolei mówca także delegat 


Na zjazd przybyli delegaci ze wszy- 
stkich powiatów okręgu oraz liczni 
przedstawiciele kół wiejskich, a także 
członkowie i sympatycy z Białegosto- 


prof Witold Staniszkis w obszernym 
referacie omówił główne bolączki wła 
ściaństwa polskiego oraz aktualne za- 
gadnienia, dotyczące samorządu i wy- 
borów do rad gminnych na wsi i w 
miastach. 

Na zakończenie przemówili p. radny 
Serwatko o czekających Białystok wy- 


| Zarz. Głów Stron. Nar. z Warszawą p 


ku Ogółem zebrało się około 700 o- 
sób. 

Po nabożeństwie odprawionym w | 
kaplicy zakładu Św. Józefa Słonimska 
8 przystąpiono do obrad, które zagaił 


prezes Zarządu Okręgowego ks. Jan borach i młody rolnik z pod Grajewa 
Ostrowski, powołując do prezydium | P. Gapski, który w imieniu swoim i ca- 
Przedstawicieli powiatów i miasta Bia- łego polskiego  włościaństwa złożył 


hołd pamięci śp. R. Dmowskiego i wy- 
raził gotowość do pracy w związku z 
wypełnieniem testamentu Wodza. 
Odśpiewaniem „Hymnu Młodych“ 
zjazd zakończono. 
Jadwiga Zielińska 


| 
| 
egostoku. 
Ks. prezes przede wszystkim poświę 
cił głęboko ujęte i rzewne wspomnie- 
nie śp. Zmarłemu Wodzowi podkreśla- 
jąc Jego wielką ufność w wielkie siły 
Narodu £ wyznaczenie  doniosłej roli 
włościaństwu polskiemu przy odrodze- 
niu Ojczyzny. Ks. prezes wezwał obec 
nych do uczczenia pamięci Zmarłego 
Przez powstanie i zachowanie pięcio- 
minutowego milczenia, poczem ks. Pre 
zes odmówił gorącą modlitwę i złożył 
Przed portretem śp. R. Dmowskiego 
ślubowanie. wypełniania zleceń Uko- 
chanego Wodza, co obecni powtarzali 
Głośno. Postanowiono jednogłośnie 
Przesłać ślubowanie drogą telegraficz- i 
ħa na ręce Zarządu Gł. Stron. Narod. | 
W Warszawie, jako dowód gorącego | 
Dragnienia obecnych wytrwania w pra 


W Gdyni aresztowano niejakiego Gra 
bowieckiego, który był „hufcowym' w 
socjalistycznym harcerstwie. Oskarzony 
on jest o deprawowanie nieletnich har- 
ceerk. 

W chwili, gdy metody wychowawcze 
p. Grabowieckiego stały się już głośne, 
został on z zajmowanego stanowiska 
zwolniony. Władze P. P. S-u i Tur'u, jak 
to oświadczył „Robotnik“ 


A wedle wskazówek śp. Zmarłego Wo 
za. 

Następny mówca p. red. Matłachow- 

delegat Zarz. Gł. z Warszawy Oomó- 


zwolniły go 
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Aresztowanie wychowawców 


czerwonego harcerstwa w Gdyni 


DARZĄ...*. 

Tak więc jeden z przywódców so- 
cjalizmu stwierdza, że rzeczywiście 
Żydzi wszędzie na nich głosują. 

Oczywiście, że wolnó panu Ciołko- 
szowi i jego towarzyszom chlubić się 
tym zaufaniem i poparciem Żydów. 
Ale myli się p. Ciołkosz i cała P.P.S., 
jeżeli sądzi, że ktoś uwierzy w (o, iż 
Żydzi popierają socjalizm bezintere- 
sownie, dla „pięknych oczu“ Żydzi 
popierają socjalizm, bc ten dziś jest 
jednym z obrońców Żydów w świecie. 

A obrońców tych dziś Żydzi mają 
coraz mniej. Wolno zresztą socjalis- 
tom popierać Żydów, zwalczać anty- 
semityzm — ale w takim razie trzeba 
zaprzestać mówić o obronie polskiego 
robotnika. Trzeba wybrać: albo Ży- 
dzi albo Polska: Dwum panom służyć 
nie można. Żydzi popierają socja- 
lizm, a więc musi on im służyć. 

Nic też więc dziwnego, że socja- 
lizm traci wpływy wszędzie. I nie- 
długi już czas, że socjalizm należyć 
będzie do przeszłości. (w. 3.) 


Metody socjalistów napiętnowane 
przez sąd 


Oszczarca z P. P. S. ukarany 


Niejednokrotnie już pisaliśmy o po 
dłych metodach, stosowanych przez 
działaczy socjalistycznych w stosun 
ku do narodowców. 

Podajemy dziś nowy wypadek, któ 
rego epilog rozegrał się w Sądzie 
Grodzkim w Częstochowie dnia 17 
stycznia b. r. 

Kol. A. Sudra, delegat „Pracy Pol 
skiej“, wytoczył proces niejakiemu K 
Kasprzakowi, delegatowi klasowych 
związków zawodowych w Rakowie o 
zniesławienie. 

Według aktu oskarżenia, Kasprzak 
na zebraniu w hali fabrycznej w dniu 
9 października ub. r. w obecności oko 
ło 500 robotników postawił pod adre- 
sem kol. Sudry zarzut przywłaszcze- 
nia 5 zł. na szkodę wdowy M. Niedbał 
w czasie urządzania przez niego we- 
spół z robotnikiem Grzybem pogrze- 
bu męża Niedbałowej. 

Na wniosek oskarżyciela rozprawa 
odbyła się przy drzwiach otwartych 
w obecności licznych pracowników 
huty. Kasprzak do winy nie przyznał 


się, twierdząc, iż na zebraniu była mo | 


wa tylko o Grzybie, natomiast nazwi 
ska kol. Sudry nie wymieniał, Świad 
kowie oskarżenia wykazali winę Ka- 
sprzedaka; w szczególności śwd. 
przod. P. P. Podwojski, stwierdził, że 
oskarżony postawił pod adresem kol. 
Sudry wymieniony zarzut. Świadek 
ten robił z przemówienia notatki i za 
pamiętał zwrot: „Patrzcie, tak robi 
„Praca Polska“. Świadek M. Niedbał 
ustala, iż pieniądze, zebrane przez 
kol. Sudrę, wręczyła Grzybowi, któ- 
ry zajął się dalszym urządzeniem po- 
grzebu, wydając na to 25 zł. Świadek 
ten z całą pewnością twierdzi, iż kol. 
Sudra żadnej kwoty na jej szkodę nie 
zabrał. 

Pozostali świadkowie oskarżonego 
aczkolwiek byli bardzo blisko, nie pa 
miętali treści przemówienia Kasprza 
ka; brakiem pamięci zasłaniał się 
zwłaszcza świadek Skrobek, delegat 
PPS., któremu Sąd specjalnie kazał 
stawić się na ogłoszenie wyroku. 

Pełnomocnik oskarżyciela, apl. 
adw. M. Gliński, prosił o surowe uka 
ranie Kasprzaka, który postawił cież- 
ki zarzut kol. Sudrze, chcąc w ten 
podstępny sposób osłabić zaufanie ro 


botników do organizacji narodowej 
„Pracy Polskiej“. 
Obrońca Kasprzaka, oczywiście 


Żyd, prosił o uniewinninie. 

W dniu 19 stycznia sędzia Kossow- 
ski ogłosił wyrok, skazujący Kasprza 
ka na miesiąc aresztu z zawieszeniem 
oraz na 100 zł. grzywny i poniesienie 


90 


nie z powodu „metod wychowawczych“ 
jakie stosował wśród harcerek, lecz z o- 
bawy przed „ogólnikowymi  pogłoska- 
mi“. 

Również główny przywódca „czerwo- 
nego harcerstwa“ w Gdyni Jagła, zo- 
stał aresztowany po nieudanym usiło- 
waniu rozbicia przedwyborczego zebra- 
nia Stronnictwa Narodowego. 


i 


Polak - dentysta 
utrzymuje Żyda 


PRZEMYŚL, 24. 1. — Jeden z natle- trzymał na pensji w kwocie zł: 150 
piej prosperujących zakładów denfy - | miesięcznie żydowskiego technika Ha- 
stycznych w Przemyślu prowadzi dE] eelmusa. w 
Józef Mrozowski, którego niemal wy - Kompromitujący ten stan winien być 
łącznie polska klientela składa się z | ukrócony przez polską klientelę. P. Mro , 
wyższego duchowieństwa i intekgen-| zowski powinien być postawiony 
cji Niedawno p Mrozowski zwolnił z | przed dylematem albo Żyd albo polscy 
pracy technika Polaka, © natomiast za- | klienci. 


Uniewinnienie działacza narodowego 


oskarżonego 0 bojkot wyborów 


KIELCE —26.1— Sąd Okręgowy w 
Kielcach rozpatrywał sprawę kierowni- 
ka organizacyjnego Stronnictwa Naro - 
dowego na pow. Jędrzejowski, p. Woj- 
ciecha Siewiora z Jędrzejowa, skazane- 
go w pierwszej instancji przez Sąd 
Grodzki w Jędrzejowie (sędzia Łukasie 
wicz) na 6 mies. więzienia za nawoływa 
nie na zebraniu Stron. Narodowego w 
Małogoszczu do powstrzymania się od 
udziału w wyborach. Według aktu o- 
skarżenia, sporządzonego na zasadzie 
zeznań miejscowych policjantów, któ- 
rzy przysłuchiwali się przemówieniu p ; 


Siewiora przez podwójne drzwi, ten 
miał powiedzieć: „Stronnictwo Narodo 
we nie idzie do wyborów, ja was nama- 
wiać do niegłogowania nie moge. ale ma 
cie swój ro. 'm i róbcie tak, jak wam su 
mienie nakazuje“. Do wyroku pierw - 
szej instancji p. Siewior przesiedział 6 
tygodni w więżieniu, a po wyroku sę- 
dzia Łukasiewicz odmówił wypuszcze - 
nia narodowca na wolność. Dopiero na 
Skutek zażalenia do Sądu Okręgowego 
w Kielcach p. Siewiora znalazł się na 
wolności. Od wyroku skazującego apelo 
wały obie strony, obrona domagała się 
uniewinnienia, zaś prokurator — Za40- 
strzenia wymiaru kary. 

Dnia 21 b. m. sprawa znalazła się na 
wokandzie Wydz. Odwoławczego Sądu 
Okręgowego w Kielcach. Bronił p. Sie- 
wiory adw. Jerzy Sulimierski z Kielc, 
który w doskonałym wywodzie prawni 
czym uzasadnił, że wypowiedziane przez 
p. Siewiorę słowa nie zawierały cech 
przestępstwa. Sąd Okręgowy przychylił 
się całkowicie do wywodów obrońcy i 
p. Siewiorę uwolnił od winy i Kary, na 
kładając koszta postępowania sądowe - 
go na Skarb Państwa. 

Należy dodać, że jest to już drugi wy 
rok uniewinniający wydany w podob- 
nej sprawie przez instancję odwoław - 
czą kasujący całkowicie surowy wyrok 


EE Z EE 


kosztów. Wyrok ma być ogłoszony w, 
„Gońcu' i w „Robotniku”. 


Na marginesie zaznaczyć trzeba, iż 
Sąd w ustnych motywach ostro potę- 
pił metody oszczerstw, stosowane ' 
przez delegata Kasprzaka w stosunku | 
do „Pracy Polskiej", a nadto surowo 
upomniał świadka Skrobka. Wyrok w 


Se R Z IN skazujący Sądu Grodzkiego w Jędrzeja 
raz e y ] d WE 
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| Sąd oddalił prośbę i ; 
o zwolnienie Napoleona Siemaszki 


- (Od własnego korespondenta) 


Kraków, w styczniu właściwych władz o darowanie skaza- 

W tych dniach zawiadomiono przeby | nemu reszty kary. Prośba ta została od 
wającego w Krakowskim Więzieniu św | rzucona. Równocześnie niemal z odrzu- 
Michała — mgr. Napoleona Siemaszkę -+| ceniem tej prośby mgr. Siemaszko prze 
że prośba jego obrońcy śp. adw. dr niesiony został z centralnego gmaciu 
Pozowskiego o przedterminowe zwolnie | więzienia św. Michała przy ul. Senac 
nie z więzienia — została odrzucona kiej — na t. zw. Bastjon (dawne zabu- 

Mgr. Napoleon Siemaszko skazany | dowania fortyfikacyjne Krakowa), — 
na 3 i pół roku więzienia za akcję an- | gdzie warunki zdrowotne SĄ nierów- 
tyżydowską (zamachy bombowe) w Ło- | nie gorsze niż u św. Michała. 
dzi ma jeszcze do odbycia pół roku wię W tym samym mniej więcej czasie na 
zienia. Większą część kary odbywał w | „Bastion przeniesiono szereg narodow 
więzieniu w Cieszynie a przed kilku | ców - chłopów z powiatu krakowskie- 
miesiącami przewieziony został do wie- | go, odbywających w więzieniu św. Mi 
zienia krakowskiego. Ponieważ stan je | chała kary za udział w wyprawe my- 
go zdrowia pogorszył się, obrońca śp. |! ślenickiei inż. Doboszyńskiego. (i) 
adwokat dr. Pozowski zwrócił się do 


Cyganie zamordowali ksiedza 


Potworna zbrodnia w pow. puławskim 


z I 


W czwartek w godzinach wieczoro- 
wych wstrząsnęła Lublinem straszna 
wiadomość o morderstwie, dokonanym 


Wkrótce na miejscu strasznej zbrod- 
ni zebrał się tłum wieśniaków. Wieść o 
morderstwie lotem błyskawicy obiegła 


na osobie ks. Władysława Walencika, 
proboszcza parafii Zagłoba, gm. Szcze- 
karków, pow. puławskiego. 


Władze policyjne wytężyły wszyst- 
kie siły w kierunku wykrycia spraw- 
ców morderstwa. Wysiłki te uwień- 


Zbrodni dokonano wśród następu- 
jących okoliczności: we wtorek po po- 
łudniu ś.p. ks. Władysław Walencik wy 
brał się z wizytą do pp. Kleniewskich, 
właścicieli pobliskiego majątku Na ple 
banii pozostała jedynie gospodyni Ma- 
rianna Czapla i parę osób zatrudnio- 
nych przy gospodarstwie domowym, 
które jednak w godzinach wieczoro- 
wych opuściły dom. 

Tymczasem około godz. 10 wieczorem 
na plebanię wtargnęło kilku uzbrojo- 
nych bandytów, którzy po steroryzowa 
niu gospodyni i zakneblowaniu jej ust, 
zaczęli plądrować mieszkanie.. Celem na 
padu była przede wszystkim kasa og- 
niotrwała, gdyż od pewnego czasu ks. 
Walencik prowadził zbiórkę na budowę 
kościoła, i według krążących wersyj — 
przechowywał w kasie dość znaczne fun 
dusze. Jednak bandyci, widocznie „nie- 
fachowi“, nie mogli poradzić sobie ze 
skomplikowanymi zamkami i postano- 
wili wywieźć całą kasę wraz z jej za- 
wartością. Z dużym wysiłkiem wyciąg 
nęli ciężką, żelazną kasę na plac przed 
domem, lecz przy przenoszeniu jej przez 
głęboki rów na drogę utkneli z cięża- 
rem i nie mogli posunąć się dalej. Pra- 
ca nad wydobyciem kasy z rowu trwa- 
ła dość długo. 

W tym czasie powrócił z wizyty ks. 
proboszcz Walencik. Bryczka zatrzyma- 
ła się na drodze przed plebanią i ks. 
Walencik skierował się ku domowi. Na 
gle padło kilka strzałów rewolwerowych 
i ks. Walencik padł martwy na ziemię. 


czone zostały pomyślnym wynikiem. 
W jakiś czas po zabójstwie zwrócono 
uwagę na podejrzane zachowanie się 
3 Cyganów i Cyganki, zamieszkałych 
od kilku dni we wsi Cegłówka u go- 
spodarza Adamczyka. Rewizja dała 
nadspodziewane wyńiki. W domu A- 
damczyka znaleziono przeszło 100 zł. 
w bilonie, które zostały zrabowane na 
plebanii, 6 medalionów pochodzących 
z kradzieży, kielich mszalny oraz za- 
palniczkę, która była własnością zabi- 
tego proboszcza. Zarówno Cyganów 
jak i Adamczyka aresztowano. Śledz- 
two ustaliło, że śp. ksiądz W. Walen- 
cik zginął od 3 strzałów. Pierwszy po- 
strzał otrzymał przed plebanią, a kie- 
dy rzucił się do ucieczki w kierunku 
domu kościelnego, strzelono doń jes7- 
cze dwa razy. 


„Rezerwiści” 
nie lepsi od „Strzelca” 


Związek Strzelecki dał „dobry“ przy- 
kład wychowania obywatelskiego, jak 
należy czcić rocznicę wydarzeń histo - 
rycznych! Nauka nie poszła w las — po 
krewny Z. O. R. (Związek Oficerów Re 
zerwy) w Mielcu również bawił się we- 
soło i to w salach biur Wydziału Powia 
towego w niedzielę 22 b. m., a za tym w 
rocznicę Powstania Styczniowego. zd 
Czyżby mieleckim organizacjom  *rze- 
ba było się postarać o kalendarzyki 
rocznic historycznych? 
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Przypomnienia | Miliard złotych na zasilenie życia gospodarczego kraju 


na czasie 


Wśród powodzi mów, jakie wygła- 
szają obecnie liczni mężowie stanu 
i politycy odpowiedzialni, zasługuje 
na uwagę baczniejszą ostatnia mowa 
ministra Bonnet'a. 

Mowa ta nie obfitowała w efekty 
oratorskie, nie zawierała sensacyj- 
nych zwrotów i nie usiłowała olśnić 
opinii nowością ujęcia spraw francu- 
skiej polityki zagranicznej. Jej zna- 
czenie i waga polegają na tym, że 
była w prostocie swej szczera i że 
przypomniała światu parę ważnych 
właściwości duszy francuskiej oraz 
charakterystyczną dla tego wielkie- 
go narodu umiejętność przybierania 
męskiej postawy w chwilach waż- 
nych dla jego przyszłości i honoru. 

Min. Bonnet raz jeszcze stwierdził 
2 naciskiem, iż Francja zupełnie 
szczerze pragnie pokoju — i to poko- 
ju ze wszystkimi narodami. Ale gdy- 
by pewnego dnia stanęła w obliczu 
trudności. będzie stawiać im czoło z 
zimną krwią, jak przystało na naród 
świadomy swych przeznaczeń. Pra- 
gnąc poprzeć to swoje twierdzenie 
dowodami, min. Bonnet nawiązał uo 
wypadków z ubiegłej jesieni i przy- 
pomniał słuchaczom przebieg mobili- 
zacji francuskiej. 

„Mobilizacja armii francuskiej we 
wrześniu roku ubiegłego — powie- 
dział min. Bonnet — wykazała, iż w 
obliczu niebezpieczeństwa Francja 
stanie jak jeden mąż, tak, jak to mia- 
ło miejsce zawsze w ciągu jej dłu- 


_giej historii. Ci, którzy liczą na upa- 


dek Francji, zawiodą się boleśnie“. 

Przebieg mobilizacji. wrześniowej 
we Francji całkowicie potwierdza 
prawdziwość słów min. Bonnet'a. Mi- 
mo gorącego pragnienia utrzymania 
pokoju, mimo nieukrywanej niechęci 
do wojny, mimo żywych jeszcze u 
większości obywateli francuskich 
wspomnień wojny ostatniej, przebieg 
mobilizacji wrześniowej, męska po- 
stawa ludności, ład i spokój, wynika- 
jący z decyzji spełnienia obowiązku 
wobec ojczyzny, zaimponowały wszy- 
stkim. Wystarczy przypomnieć cho- 
ciażby głosy prasy niemieckiej, nie 
mogącej ukryć podziwu dla przebie- 
gu tej mobilizacji i szeroko rozpisu- 
jącej się, zarówno o postawie powo- 
łanych pod broń, jak i o zachowaniu 
się reszty ludności. 


Chociaż polityka francuska popeł- 
niła w ostatnich datach wiele błędów, 
które zaciążyły dziś nad położeniem 
Francji, geniusz militarny tego naro- 
du nie został naruszony, jego zaś 
znana z długiej historii umiejętność 
zdobywania się w obliczu niebezpie- 
czeństw na zdumiewające męstwo i 
energię nie przestała być cechą cha- 
rakterystyczną tej wielkiej rasy. Dla 
tego też trudno nie przyznać racji 
min. Bonnet'owi, przestrzegającemu ' 
tych, którzy liczą na upadek Francj;, 
że „zawiodą się boleśnie“ i nie dopa- 
trzyć się w tych prostych, a ważkich 
słowach uczciwej próby wprowadze- 
nia do odbywającej się na Zachodzie 
niebezpiecznej gry politycznej bardzo 
istotnego argumentu. 


„Nigdy jeszcze od czasów wojny — 
słusznie zaznaczył min. Bonnet — 
Europa nie przeżywała chwil tak 
bardzo burzliwych, jak te, których 
jesteśmy świadkami od 10 miesięcy. 
Każdego niemal tygodnia wyrastają 
przed nami nowe przeszkody, dołą- 
czając się do tych, które musieli 
zwalczać nasi przodkowie: wojna w 
Hiszpanii i na Dalekim Wschodzie, 
żądania włoskie, niepokój w Europie 
środkowej“. Wszystko to składa się 
na położenie nadwyraz niebezpiecz- 
ne, w którym obok jawnej i konsek- 
wentnej myśli politycznej, nabiera 


coraz większego znaczenia duch po- 
święcenia oraz męstwo narodu „Świa- 
domego swych obowiązków i prze- 
znaczeń“. 

Można różnie oceniać wartość dzi- 
siejszej polityki francuskiej, nie na- 
leży jednak ani na chwilę wątpić o 
tym, że cnoty rycerskie narodu fran- 
cuskiego są nietknięte i ze w potrze- 
bie Francja potrafi rzucić na szalę 


Dla milionów lasz* w kraju i za gra jl- 
cą, posiadających ktążeczki, «achn"unkl 
czek. we, cz; ub*ez_ eczonych w PKO. 
— interesującą jest r ewątpliwie rzeczą, 
co się działo z ich kapitałami złożonymi 
w tej instytuc'i; jak one pracowały, jak 
były zabezc:tczone, jak się gryumudziły, 
przepływały itd Ludzie int:zv31 2a%:e- 
kaw: się ponadto operacjami uankc'"yv- 
mi, wynikami bilansowymi lub rozwo- 
jem obrotu czekowego. W obu wypad- 
kach zagadrucr.ie sprowadz! stę dh odpo- 
wiedii na pytanie. Jak przed:tawia się 
dzi?:: Iność P.O. w -"tatn'.n rorun’? 

Dzięki konferencji prasowej, jaka od- 
była się w dniu 28 bm. i na której pre- 
zes P.K.O. dr Gruber wszechstronnie o- 
Mów! warunki pracy instytucji w 1958 
r. — mamy dokładną na to pytanie sd- 
rowiedz. 

Zacznijmy od najważniejszej dzie- 
dziny — obrotu oszczędnościowego. 7. 
drobnych oszczędności wszystkich 
warstw społeczeństwa P. K. O. zdołała 


zgromadzić potężne kapitały, powierzo- | 


ne jej przez blisko 3,5 miln osób. Prze- 
ciętny wkład na książeczce wynosił 232 
zł. Blisko pół miliona osób powiększyło 
w ostatnim roku liczne szeregi obywa- 
teli, powierzających P.K.O. swe kapita- 
ły. Książeczka P.K.O znajduje się w po- 
siadaniu co 10-go obywatela. 

Pewne kwoty złożono również na ra- 
chunkach czekowych. Sumy wszystkich 
wpłat i wypłat w obrocie czekowym P 
K. O. osiągnęła w roku 1938 — 38 milrd. 
zł. Dla uzmysłowienia tej sumy podamy, 
że obieg pieniędzy w Polsce wynosi prze 
ciętnie około 1,6 milrd. zł. 

Z wielkiego 38-miliardowego obrotu 
czekowego P.K.O. — 29 miliardów zł 
przypada nd obrót bezgotówkowy, któ- 
ry odbywa się drogą przelewu z ra- 
chunku na rachunek i który jest cał- 
kowicie bezpłatny. Daje to dla obrotów 
gospodarczych wielkie korzyści, bo 3- 
brót bezgotówkowy jest najbezpiecz - 
niejszy i zaoszczędza poważne wydatki. 
Gdyby od każdej złotówki w obrocie 
czekowym bezgotówkowym P.K.O. po- 
bierany był choćby jeden grosz, to wła- 
ściciele kont czekowych obciążeni zo- 
staliby sumą 29 miliardów złotych. 

Suma jaką złożyło społeczeństwo w 
P.K.O. na książeczkach oszczędnościo - 
wych i kontach czekowych wynosiła o- 
gółem blisko 1.100 miln. zł, Y3 wszyst- 
kich oszczędności w Polsce. Suma ta 
stawia P.K.O. na czele polskich insty - 
tucji oszczędnościowych. 

Powierzone P.K.O. kapitały zostały 
należycie zebezpieczone i zużyte dla 
pobudzenia obrotów gospodarczych, two 
rzenia nowych warsztatów pracy i źró- 
deł zarobku. Kapitały złożone w P.K.Q. 
rozprowadzone zostały po wszystkich 
dziedzinach, których rozwój wzmac- 
niał procesy gospodarcze 


zarówno o * 


znaczeniu ogólnopaństwowym jak i 
miejscowym. W ten sposób P.K.O. go3- 
podarując powierzonymi jej kapitałami 
z zachowaniem zasady bezwzględnego 
bezpieczeństwa dla ulokowanych kapi- 
tałów, przyczyniła się w ciągu swej dzia 
łalności i w roku ubiegłym do uspraw- 
nienia nowych komunikacji, rozbudowy 
przemysłu, transportu morskiego, zwięk 
szenia budownictwa, do pomocy finan- 
sowej dla rolnictwa itd., dając obywa- 
telom możliwości zarobku oraz przy- 
sparzając krajowi szereg nowych urzą- 
dzeń i inwestycji. 

Dla wygody klientów P.K.O. prowa - 
dzi operacje bankowe; przekazuje pie- 
niądze, inkasuje weksle, wykonuje zle- 
cenia giełdowe, przyjmuje depozyty 
którymi administruje oraz oddaje do 
dyspozycji kasetki do przechowywania 
walorów. 

Obok omówionych działów pracy P. 
K. O. prowadzi Dział Ubezpieczeń na 
Życie, który obchodzi 10-lecie swego 
istnienia. P.K.O. powołała do życia ten 
dział pracy ze względów społecznych. 
W Polsce bowiem odczuwano dotkliwie 
brak ubezpieczeń popularnych, łatwo 
zawieranych, o niskich składkach, da- 
jących ubezpieczonemu szereg korzyści 
i właściwą sumę po wygaśnięciu ubez - 
pieczenia. Ze względu na małą zyskow- 
ność tego rodzaju ubezpieczeń, nie były 
one prowadzone przez towarzystwa u- 
bezpieczeń i dopiero P.K.O. jako insty- 
tucja mająca na uwadze dobro publicz- 
ne przystąpiła do ich prowadzenia. 
Dział Ubezpieczeń na Życie rozwija się 
b. szybko, dając dowód, że ubezpiecze- 
nia popularne P.K.O. są istotną potrze- 
bą społeczną. Jak szybko następował 
rozwój Działu Ubezpieczeń na Życie, 
wskazują cyfry. W r. 1928 liczba polis 
wynosiła 6 tys. z sumą ubezpieczenia 
19 miln., po 10 latach, w 1938 r. — 149 
tys. polis i 218,5 miln. zł. 

Działalność P.K.O. wybiega daleko 
poza granice kraju, gdzie znajduje się 
wielomilionowa rzesza Polaków - emi- 
grantów, potrzebująca pomocy i opieki. 
aby zapracowane i zaoszczędzone na 
obczyźnie pieniądze nie padły ofiarą 
nieu'zciwego pośrednictwa i posłużyły 
w przyszłości do stworzenia własnego 
warsztatu pracy. Opiekę taką roztacza 
P.K.O nad emigracją za pośrednictwem 
założonego specjalnie w tym celu Ban- 
ku Polskiego Kasa Opieki, którego pla- 


cówki znajdują się we wszystkich więk. 


szych skupiskach emigracyjnych Em- 
granci otrzymywali ze strony Banku 
P.K.O. pomoc kredytową przy urządza- 
niu się na obczyźnie, opiekę nad osz- 
czędnościami i pośrednictwo przy za - 
łatwianiu spraw pieniężnych z ojczy - 
stym krajem. Bank P.K.O. zyskał dzięki 


owocnej i oddanej pracy całkowite u-. 


znanie emigracji, która powierzyła mu 


Wiadomości gospodarcze 


OSIEDLE ROBOTNICZE 
PRZY KAMIENIOŁOMACH 
W POW. SARNEŃSKIM 

Przy kamieniołomach „„Kamienne' w pow 
aearneńskim, powstaje wielkie osiedle robot 
nicze, przeznaczone dla zatrudnionych w ka 
mieniołomach robotników 

Obemie zakończony został pierwszy etap 
robót budowlanych, podczas którego wybu. 
dowano 100 domków o mieszkamiach 2-poko 
jowych Następnym etapem będzie budowa 
200 domków. zawierających 400 mieszkań dla 
robotników 

Przy kamieniołomie „Kamienne“ w latach 
1939—40 zostaną wybudowame również: koś- 
ciół, dom epołeczny, szkoła powszechna oraz 
stadion sportowy z basenem 

URUCHOMIENIE FARRYKI DYKT 
W KOSTOPOLU 

W  Kostopolu uruchomiona została po 
2-miesięcznej przerwie fabryka dykt w 
związku z tym przyjęto do pracy ponad 100 
robotników, przy czym w najbliższym cza- 
sie fabryka ta zatrudni dalszych 100 bezro- 
botnych 
PRZETWÓRNIA WŁÓKNA KONOPNEGO 

W KRZEMIEŃCU 

Liceum Krzemienieckie przystępuje do uru 
chomienia na jednym ze swych folwarków 
wielkiej przetwórni włókna konopnego Bæ- 
dzie ona miała duże znaczenie dla ludności 
pow. krzemienieckiego, w którym produk- 
cja konopi jest znaczna i zwiększa cię nie- 
ustannie. 

Obecnie badane są podobne zakłady na Po 
dolu i Wileńszczyźnie, celem ustalenia mo- 
żliwości rozwojowych przetwórni  krzemie- 
nieckiej. 

Ustawodawstwo gospodarcze 

Ukazał się Dziennik Ustaw R. P. Nr. 7? z 

dn. 30 bm. w którym opublikowano m. in 


następujące rozporządzenia © charakterze 
gospodarczym: 
rozp. min Rolnictwa i R.-R. z dm. 16 bm 


wydane w porozumieniu z min Skarbu o 


zmianie rozporządzenia w Sprawie szacowa- 
nia nieruchomości ziemskich przymusowo 


wykupywanych przy przeprowadzeniu refor 
my rolnej (poz. 37); 


e. O EŃ m KRAJ O m 
wypadków olbrzymie wartości mili- 
tarne, zarówno moralnej, jak i ma- 
terialnej natury. 

Przypomnienie przez min. Bon- 
net'a — w dzisiejszej trudnej chwili 
— tej starej prawdy jest bardzo na 
miejscu i nie powinno zostać bez zna- 
czenia dla losów zagrożonego pokoju. 


"m p m 


rozp. min. Skarbu z dn. 20 bm. o zmianie 
rozporządzenia min. Skarbu z dn. 24 lipca 
1935 r. o obrocie pieniężnym z zagranicą oraz 
o obrocie zagranicznymi i krajowymi środ- 
kami płatniczymi (poz. 40). 


POLSKIE POŁOWY DALEKOMORSKIE 

Do Gdyni powrócił z drugiej wyprawy ry- 
bołówczej S/S „Eugeniusz“. należący do tow 
połowów dalekomorskich „Pomorze“ Statek 
ten na dalekich wodach północnych, w odle- 
głości kilkudziesięciu mil na północ od Mur- 
mańska, przeprowadzał połowy ryb, które 
dały zadawalające wyniki Złowiono bowiem 
100 tye. kg. ryb 

Na morzu Berensa znajduje się jeszcze 
drugi tatek tego towarzystwa, a mianowicie 
S/S „Dorota“, który powróciś ma do Gdyni 
w początku lutego rb. 


URUCHOMIENIE SŁODOWNI 
W KARTUZACH 

Przy browarze miejscowym w Kartuzach 
uruchomiona została słodownia, która etała 
się poważną placówką gospodarczą na Ka. 
szubach 

Warto zaznaczyć, że w dn. 2 lutego ze ało 
downi tej odejdzie pierwszy transport sło- 
du, w ilości 39 tys. kg., do Nowego Jorku 
załadowany on zostanie na M/S „Batory“. 
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34 miln. zł ciężko zapracowanych osz- 
czędności. Cały obrót Banku P.K.U. 
dokonany w związku z działalnością e - 
migracyjną i eksportową wyniósł 1 mi- 
liard zł. 

Ocena wyników pracy P.K.O. w ostat 
nim roku nie byłaby całkowita, gdy - 
byśmy nie uwzględnili wychowawczej 
i społecznej akcji tej instytucji. Dzięki 
tej pracy setki tysięcy osób rocznie za- 
poznają się z oszczędnością i przekonują 
się do niej, setki tysięcy zaczyna brać 
udział w życiu gospodarczym, stając s'ę 
świadomymi gospodarczo i zabezpie- 
czającymi sobie byt obywatelami 

Oparcie pracy oszczędnościowej P.K. 
O. na szerokich warstwach społeczeń - 
stwa i na młodzieży oraz wytrwałe jej 
realizowanie dały instytucji przodują- 
ce stanowisko w naszym ruchu oszczęd- 
nościowym. 


Kursy kupieckie 


na prowincji 

Kupiecki Instytut Wiedzy Zawodo = 
wej prowadzi ostatnio bardzo ruchliwą 
działalność, organizując szereg kursów } 
odczytów w rozmaitych miastach i mia- 
steczkach, szczególnei zaś tam, gdzie 
handel polski wykazuje wyraźną pręż- 
ność i dąży do zorganizowania się. 

Ostatnio taki kurs odbył się w Socha 
czewie, w najbliższym zaś czasie zorga- 
nizowane zotsaną w Końskich, w Płoń- 
sku i Otwocku. 


Nowy skrót urzędowy 
korony czeskiej 


Prasa czesko - słowacka donosi, że zo- 
stał wprowadzony nowy urzędowy skrót 
dla oznaczenia jednostki monetarnej w 
Czechosłowacji, t. j. korony. 

Zamiast dotychczasowego skrótu Ke 
(Słowacy używają skrótu KCs) wprowa 
dzony został jednolity skrót „K“. 


Ukonstytuowanie sią 


klubu radnych narodowych 


w Pilżnie 


Jak wiadomo z listy narodowej wesz- ! Szczeklik, lat 30, podporucznik rezerwy 
ło do Rady Miejskiej w Pilźnie 4 rad - ' 


nych, a to Franciszek Przybyło, prezes | 
koła S N. w Pilźnie lat 55, przemysło- 
wiec, członek Rady Powiatowej Michał 
Dudek lat 61, były wójt gminy Dul- 
czówki i były wiceburmistrz Pilzna z 
zawodu rolnik, Bronisław Konieczny, 
lat 47, kupiec w Pilźnie i Włodzimierz 


17 p. p., kupiec. 

Przewodniczącym klubu został obra- 
ny p. Franciszek Przybyło, a sekreta = 
rzem p. Włodzimierz Szczeklik. 

Na posiedzeniu w dniu 22 stycznia 
uchwalono wytyczne pracy w przyszłej 
radzie miejskiej. 


Wyniki wyborów 
w Małopolsce 


W ub. niedzielę odbyły się wybory | tem Str. Narodowego 13 mandatów, 


do rad miejskich w szeregu miast ma 
łopolskich. 


Największym z tych miast był prze 
mysłowo - robotniczy ośrodek Biała 
w woj. krakowskim Wynik wyborów 
jest tam następujący (w nawiasie licz 
ba mandatów z poprzednich wybo- 
rów, odbytych w r. 1933): wspólna l:- 
sta polska, na której kandydowali tez 
członkowie Str. Narodowego, 9 man- 
datów (11), PPS łącznie z socjalistami 
niemieckimi 8 (6), Niemcy 4 (5). Ży- 
dzi 3 (2) — PPS zyskała więc dwa 
mandaty (na skutek przyłączenia do 
Białej sąsiedniej gminy Lipnik, gdzie 
socjaliści są silni), Niemcy stracili 1 
mandat, Żydzi zyskali 1. 

Wyniki w miastach woj. lwowskie 
go przedstawiają się następująco: 

Sanok: wspólna lista polska z udzia 


PPS 7, Żydzi 4. 

Dobromil: Stronnictwo Narodowe 
3 mand., mieszana lista z udziałem 
„sanacji”* 7, bezpartyjni 1, PPS I, sy- 
joniści 2, „Aguda“ 1, „ukraińcy” 1. 

Mosty Wielkie: Polacy 8, „ukraiń- 
cy“ 4. 

Przeworsk: Polacy 15, Żydzi 1. 

Sądowa Wisznia: Polacy 9, Żydzi 3, 
„ukraińcy" 2. 

Czortków: Polacy 18 -(poprzednio 
mieli 13), Żydzi 5, „ukraińcy* 1. 

Brzozów: na 12 mandatów połowę, 
tzn. 6 mandatów, © AGM Str. Naro- 
dowe, OZN 3 i Żydzi 3 

Należy zaznaczyć, że Żydzi przy- 
szli w sukurs kandydatom ozonowym, 
oddając na nich 150 zbędnych głosów. 
Na naczelnika sądu s. Smolenia odda- 
li Żydzi 100 głosów, zaś na ks. probo- 
szcza Kielara 50. 


em (a) (E) m m 
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sprawie układu zbiorowego w kutnictwie 
a Śląsku Zaolziańskim 


Komisja rozjemcza, powołana zarzą- 
dzeniem ministra opieki społecznej z 
dn. 26 października 1938 r. pod przewod 
nictwem głównego inspektora pracy, dy 
rektora departamentu Mariana Klotta, 
ogłosiła w poniedziałek orzeczenie, do- 
tyczące spornych punktów układu zbio 
rowego dla hutnictwa żelaznego na ob- 
szarze ziem odzyskanych Śląska Cieszyń 
skiego. 

Orzeczenie ustala nową taryfę płac 
dla zakładów przemysłu hutniczego i 
metalowo - przetwórczego, oraz nową 
taryfę zaszeregow. dla hut trzynieckich 
i rurowni Hahna w Boguminie. W pozo 
stałych zakładach tabela zaszeregowań 
pozostaje bez zmian, przy czym komi- 
sja zobowiązuje te zakłady do przystą- 
pienia do rokowań w celu opracowania 
nowej tabeli zaszeregowań,wspólnej dla 
przemysłu metalowo - przetwórczego. 

Nowa taryfa płac wprowadza znacz- 
ną zwyżkę zarobków do 12 proc. w ka- 
tegorii najniższej do 48 proc. w katego- 
rii najwyższej płac. Najwyższa stawka 
płac dla robotników w hutach trzyniec 


Sytuacja przedwyborcza w Gdyni 


GDYNIA —25.1— Ub. niedziela minę 
ła w Gdyni pod znakiem imponujących 
zebrań i manifestacyj na rzecz Stronni 
ctwa Narodowego. 

W śródmieściu i na paryferiach odby 
ło się kilka zebrań przedwyborczych, 
które cieszyły się olbrzymią frekwen - 
cją. 

W Halach Potargowych w południe 
odbyło się główne zebranie przedwybor 
cze. Zebrało się blisko 5.000 osób. 


Najpierw uczczono pamięć Romana 
Dmowskiego, po czym zebrani wysłu- 
chali przemówień red. Piszcza, p. Czer- 
nika z miasta Łodzi i p. Michalczyka. 
Równocześnie odbyło się zebranie dla 
Obłuża i Oksywia, które zgromadziło po 
nad 700 osób. Tu przemawiali pp. Mazu 
rowski i red. Matłosz. 


Po południu odbyło się duże zebra- 


nie, przy udziale przeszło 600 osób w 
Chylonii, gdzie przemawiali pp. adw. Za 
wodny, Czernik i red. Berezowski. Ze- 
branie na przedmieściu Witomino zgro- 
madziło ponad 700 osób. Przemówienia 
wygłosili ks. Mówiński, p. Tomaszew - 
ski, prezes Stronnictwa Narodowego w 
Gdyni i red. Matłosz. 

Na wszystkich zebraniach odbyły się 
spontaniczne manifestacje na rzecz 
Stronnictwa Narodowego. 

Kto widział te zebrania, musiał zrozu 
mieć, że przy nadchodzących wyborach 
samorządowych w Gdyni Stronnictwo 
Narodowe stanowi siłę nie do zwalcze- 
nia 

Poza zebraniami Stronnictwo Naro - 
aowe urządziło na mieście szeroką ak- 
cję propagandową przy pomocy afiszów 
i ulotek. 

Wybory odbędą Ke w Gdyni 5 lutego. 
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kich i rurowni Hahna wynosi dla kate 
gorii rzemieślników zł. 6.72, dla robotni 
ków fachowych 6,24, dla robotników 
niewykwalifikowanych 5,18 i dla kobiet 
zł. 3,95. Poza tym orzeczeniem komisji 
przyznano robotnikom tych zakładow 
dodatek domowy dla żonatych w wyso 
kości 44 gr. za przepracowaną dniówkę, 
dodatek mieszkaniowy w kwocie 35 zł. 
rocznie dla wszystkich robotników żona 
tych, oraz dodatek na każde dziecko w 
wysokości 22 grosze za dniówkę. 

Stawki płac w zakładach przemysłu 
metalowo - przetwórczego zostają pod- 
wyższone w ten sposób, że stawki zasad 
nicze w koronach czeskich, przeliczone 
według kursu urzędowego na złote, pod 
wyższa się o 25 proc. z wyjątkiem sta- 
wek dla robotników i robotnic w wieku 
ponad lat 19, zatrudnionych stale na 
dniówki, które to stawki podwyższa się 
o 30 proc. 

Robotnikom tych zakładów przyzna- 
no dodatek na każde dziecko w wyso- 
kości 18 groszy za przepracowaną dniów 
kę. 

Orzeczenie wprowadza jeszcze jedną 
zasadniczą zmianę na lepsze, zmieniając 
obowiązujący dotychczas system auto - 
matycznego awansowania robotników 
przy uwzględnieniu ich wieku w ten spo 
sób, że górna granica awansu zostaje o- 
siągnięta z upływem 30 lat życia, a nie 
— jak dotąd — po roku 45 i 48. 

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1 stycz 
nia b. r. 


Przybór wód 
w Poznańskim 

POZNAŃ —ATE— W Nowej Wal 
Podgórnej w pow. wrzesińskim wody 
obok ujścia Prosna przekroczyły t. zw. 
minimum powodziowe i osiągnęły stan 
2 mtr. 60 cm. ponad normę. Specjalnie 
szybki był przybór wody w ciągu ub. 24 
godzin, tak, że Nowej* Wsi Podgórnej 
grozi niebezpieczeństwo powodzi. We. 
dług oświadczenia państwowego zarząe 
du wodnego w Poznaniu, Poznaniowi 
niebezpieczeństwo to na razie nie grozi, 
w innych miejscowościach woda nię 


przekroczyła jeszcze minimum powo @ 
dziowego. 
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Wizyta min. Ribbentropa 


Przyjazd min. Ribbentropa do War 
szawy, który nastąpił w piątą rocz- 
nice deklaracji: polsko - niemieckiej 
O niestosowaniu agresji, jest rewizy- 
tą niemiecką, spowodowaną urzędo- 
wymi wizytami min. Becka, w la- 
tach 1935 i 1938 w Berlinie. 

W okresie lat pięciu, dzielących nas 
od podpisania deklaracji polsko-nie- 
Mmieckiej z d. 26 stycznia 1834 roku 


wiele się zmieniło w położeniu poli- 


tycznym świata. Jest to okres gwał- 
townych i głębokich przeobrażeń, 
które w Europie, Afryce i na Dale- 


kim Wschodzie — zmieniły mapę po | 


lityczną i układ sił pomiędzy mocar- 
stwami. W tym procesie przekształ- 
cania oblicza politycznego świata 
Niemcy odegrały doniosłą rolę, two- 
Tząc „politykę osi“ i burząc doszczęt- 
Nie dotychczasową organizację poli- 
tyczną Europy środkowej. 

* W chwili podpisywania deklaracji 
bolsko-niemieckiej Trzecia Rzesza 
stawiała dopiero swoje pierwsze kro- 
ki na terenie międzynarodowym. Jej 
Racjonalistyczny charakter, wroga 
Dostawa wobec marksizmu, masone= 
Mi i żydostwa wywołały przeciwko 
Niej wielką niechęć w świecie, nie- 
Ukrywane zaś pragnienie zniszczenia 
traktatu wersalskiego, odbudowania 
armii i wznowienia zbrojeń — uza- 
Sadnione obawy ze strony państw, 
które w trwaniu systemu wersalskie- 
Bo upatrywały gwarancje swego bez 
Pieczeństwa. Dzięki temu Trzecia 
Rzesza była zupełnie izolowaną i pakt 
nieagresji z Polską stał się dla niej 
Dlerwszym aktem o charakterze mie 
dzynarodowym, który tę niebezpiecz 
dA izolację przerywał. Z tego punktu 
Widzenia deklaracja styczniowa byłą 
dla Rzeszy niemieckiej faktem nie. 
Qylejakiego znaczenia. 

W ślad za tą deklaracją w stosun= 
kach polsko - niemieckich, które w 
latach ` poprzedzających przyjście 
kanc. Hitlera do władzy zaogniły się 


i p widocznie, nastąpiło odpręże: 
p e. 


Stosunki te zaczęły się układać 
ZRacznię normalniej, co nie przesz- 
adzało zresztą Niemcom dokonać na 


terenie Gdańska pożądanych dla sie- 


le, a dla nas bardzo niekorzystnych 
Drzeobrażeń. Niebawem Niemcy przy 
stąpiły do resiizccji swojego wielkie 
80 celu zjednoczenia rasy germań- 
kiej w ramach jednego państwa. 
Hitaryzacji Nadrenii, Anschluss au- 


ciej Rzeszy największe państwo w 
Europie, które zyskawszy nowe pro- 
wincje i nową pozycję geograficzną 
nawiązuje obecnie do tradycji św. 
Cesarstwa. 

W ciągu pięciu lat dzielących nas 
od daty podpisania puktu poisko-nie- 
mieckiego Rzesza powiększyła swój 
obszar o przeszło 100 tysięcy km. kw., 
zyskała około 10 miln. nowej ludno- 
ści, ukończyła zbrojenia į odbudowa- 
ła armią. Równocześnie w jej ręce 
przeszła najsilniejsza pozycja strate- 
giczna w Europie środkowej i umoż- 
liwiła jej rozciągnięcie faktycznego 
protektoratu nad Czechosłow “ją. 
Nie dosyć na tym. Polityka niemiec- 
ka uniemożliwiła Polsce, częściowe 
chociażby, zrekompensowanie w po- 
staci wspólnej granicy z Wegrami, 
strat poniesionych przez zburzenie 
dotychczasowej równowagi w Euro- 
pie środkowej. Zmieniło to zasadni- 
czo pułożenie Węgier i przyczyniło 
się do tego, że nietylko Czechosłowa- 
cja, ale i one znalazły się w zasięgu 
wpływów i przewagi niemieckiej. 

Polska została zupełnie odcięta od 
zachodu i otoczona granicą Rzeszy 
oraz granicą wpływów niemieckich 
od Niemna po Prut. Równocześnie 
polityka niemiecka, przygotowując 
dalszy pochód na Wschód, wysuwa 
obecnie zagadnienie wielko - ukrajń- 
skie i buduje pod naszym bokiem na 
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Rusi Podkarpackiej — Piemont u- 
kraiński. To wszystko razem wziete 
stanowi treść środkowo i wschodnio- 
europejskiej polityki Trzeciej Rze- 
Szy, zarysowanej i sformułowanej w 
okresie pięciolecia, dzielącego nas od 
podpisania paktu polsko - niemiec- 
kiego, paktu w zasadzie swej słusz- 
nego i pożytecznego, który jednak 
nie powinien zaciemniać opinii pol- 
skiej jasnego poglądu na istotę i cha- 
rakter polityki niemieckiej. 

Przyjazd min. Ribentropa do War- 
szawy rozumiany jako akt kurtua- 
zji i dowód chęci dalszego rozwoju 


stosunków sasiedzkich oceniany jest 
przez opinię polską z uznaniem. 

Witamy w osobie naszego gościa 
przedstawiciela * wielkiego narodu, 
który dokonał w zakresie duchowym 
i materialnym dzieł niepospoiitych i z 
którym sądzono nam od tysiąca lat 
znajdować się w bezpośrednim są- 
sledztwie, Cieszymy się, że wizyta 
min. Ribbentropa przypadająca w pią 
tą rocznicę cenionej przez nas dekla- 
racji styczniowej, symbolizuje nieja- 
ko stosunek do niej narodu niemiec- 
kiego. 


Nadmienić jednak musimy, że sźla 
ki polityki niemieckiej i dropi Pol- 
ski w niejednym się rozchodzą i że 
musimy zachować zupełną niezależ- 
ność sądów w określaniu zadań i ce- 


_19 osób oskarżonych ` 
0 zajścia przeciwniemieckie 


w Blelsku 


(Od własnego korespondenta) 


BIELSKO, w styczniu. 
Prokuratura Sądu Okręgowego w Cie 
szynie nadesłała akt oskarżenia dla 19 
osób z Bielską i okolicy == o zajścią w 
dniu 2 wrześniu ub.r. w Bielsku po 

zebraniu Polskiego Zw Zachodniego. 
Zajścia ta wywołała zapowiedź „Jung 
deutsche Partei' zwołania manifestacji 


pod hasłem samostanowienia Niemców 
w Polsce. 


Szkody spowodowane biciem szyb i 
szyldów, oraz spaleniem książek i pism 
niemieckich wynoszą ponad 4.000 zł. 

Po zajściach niejaki Janla Stanisław 
askarżył szereg działaczy Polsk. Zw. Za 
chodń. o ułożenie planu akcji na pry- 
watnej herbatcą u jędnego z askarżo- 
nych Stąd też jako oskarżeni stają na- 
wet uczestnicy taj herbatki. Jako głów 
ni oskarżeni stają: mgr. Stefan Kacayń 
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164 par. I k.k. Wśród oskarżonych czło- 
nek Stron Nar. Mieczysław Mirocha bę 
dzie odpowiadał sza kierowanie pocho- 
dem około 500 ludzi, w czasie akcji. 

Czterej z oskarżonych są zwolnieni za 
kaucją z aresztu Śledczego. 


Na liście świadków vskarżenia figu- 
ruje 12 osób, w tym dwu przedawni- 
ków służby śledczej z Katowic. (i.p.) 
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Szkoła powsz. im. R. Dmowskiego 


w Skarszewach pow. Kościerski 


W dniu 24 b. m. odbyło się posiedze- 
nie Rady Miejskiej, na którym Prezes 
Klubu Radzieckiego S. N. p. Dr. Stef. 
Przewoski wniósł na piśmie nagły -wnio 
sek o uczczenie ś p. Romana Dmow- 
skiego o treści następującej: 

Niżej podpisani członkowie Rady 
Miejskiej zgłaszamy nagły wniosek o, 
umieszczenie na porządku obrad dzi- 
siejszego posiedzenia następującej 
sprawy! 

Oddanie hołdu ś. p. Romanowi 
Dmowskiemu | uczczenie zasług Wiel 
kiego Zmarłego przez mianowanie Í 
opatrzenie gmachu szkoły powszech- 
nej przy ulicy Szkolnej w Skarsze- 
wach mianem: „Szkoła Powszechna 
Imieniem Romana Dmowskiego“. 

Członkowie Rady Miejskiej. 


Po odczytaniu powyższego pisma z u- 
zasadnieniem p. Dr. Przewoskiego w 
krótkim zarysie zasług Wielkiego Pola- 
ka i wychowawcy Narodu Polskiego, 
uczczono pamięć zmarłego przez pow- 


stanie, poczem jednogłośnie wniosek 
uchwalono. 
Społeczeństwo +- miasta z gorącym 


aplauzem przyjęło do wiadomości ten 
dowód czci wyrażony w upamiętnieniu 
Wielkiego Imienia Romana Dmowskie- 
go. 
Klubowi Radzieckiemu S. N. jak i ca- 
łej Radzie Miejskiej wypowiada społe- 
czeństwo naszego grodu swoje uznanie. 
i podziękę, bo odtąd polskiej dziatwie 
szkolnej naszego miasta przyświecać. 
będzie między innymi i to „Polski naj- 
jaśniejsze światło". 


w Dobromilu 


(Od własnego korespondenta) 


Przemyśl, w styczniu. 

W niedzielę 22:stycznia odbyły się 
wybory do rady miejsziej w Dobromi- 
lu. Czując swoją klęskę tamtejszy Ozón 
za wszelką cenę usiłował doprowadzić 
do kompromisu w pierwszym rzędzie 
ze Stronnictwem Narodowym. Usiło- 
wania te spełzły na niczym natomiast 
narodowcy zgodzili się na wspólną li- 
stę, ale pod warunkiem, że komitet wy- 
borczy nie będzie miał nic wspólnego 
z Ozonem. Życzenie to zostało uwzględ 
nione i na czele komitetu stanął b. po- 
seł ludowy inż. Pawłowski, a na liście 
znaleźli się tak reprezentanci Stron- 
nistwa Narodowego, jak t innvrh ugru- 
powań. 


Tutaj trzeba wspomnieć, że Stron- 
nictwo Narodowe posiadało dotąd w 
Dobromilu tylko jednego radnego p. 
insp. Jana Domiszewskiego, który i tym 
razem przeszedł również bez wyboru 
na wspólnej liście. Z listy tej przeszła do 
rady przedstawicielka Narodowej Orga 
nizacji Kobiet p. Gruntowiczówna, oraz 


narodowiec kupiec p. Wójcik. Nato- 
miast wybory odbyły się tylko w jed- 
nym okregu, gdzie na liście znaleźli się 
ozonowiec inż. Reinhold umieszczony 
na pierwszym miejscu, oraz członkowie 
Stronnictwa Narodowego p. Michał 
Jaśków i Jan Kurzeja. Frekwencja 
wyborcza osiągnęła 90% i w rezulta- 
cie mandaty zdobyli: p. Jaśków I Ku- 
rzeja I jeden rusin, a ozonowiec sromot 
nie przepadł. W ten sposób Stron- 
nietwo Narodowe zdobyło pięć man 
datów choć miało dotąd tylko jeden, 
z Ozonu wszedł tylko jeden radny, a 
nadto czterech „dzikich“. Żydzi zdobyli * 
pięć mandatów, a rusini jeden, czyli 
w ogólnym zestawieniu Polacy posila- 
dający dotąd tylko 8 radnych mają ich 
teraz 10-ciu, w tym połowa narodow- 
ców, którzy poraz pierwszy w dziejach 
samorządu  dobromilskiego uzyskują 
dla siebie urząd ławnika w zarządzie - 
miejskim. | 

Wynik wyborców zaskoczył dobro- 
milski „Ozon“. który nie spodziewał 
się tak dotkliwej porażki. 


- — 


6 miesięc 


wędrował nakaz karny 


Z Kiek do Radoszyce 


(Od własnego korespondenta) 


KOŃSKIE, w styczniu. 

Starostwo powiatowe w Kielcach przy 
słało kol. Marcinowi Długoszowi, zam. 
w Radoszycach, członkowi S.N., nakaz 
karny na zapłacenie grzywny zł 30 z za- 
mianą na 8 dni aresztu, za to, „że zor- 
ganizował pochód Stron. Narod. bez ze- 
zwolenia starostwa“. 

Kol. Długosz znalazł się po otrzyma- 
niu powyższego nakazu w „kropce“. — 


Chce- zrobić odwołanie, podać świad- 
ków, a tego nie może uczynić, bo nie 
wie gdzie ten „pochód S.N. bez zezwo- 
lenia starostwa“ zorganizował, bo tego. 
starostwo kieleckie nie podało. 

A dalej nakaz karny wydano w Kiel- 
cach dnia 9 lipca 1938 r., kol. Długogz 
otrzymał go dn. 25 stycznia 1938 r. — 
A więc z Kiele do Radoszyc wędrował 
przeszło 6 miesięcy, Bm. 
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Rodzeństwo było okryte łatanymi gałganami. Dziewczyn- 
ka miała na nogach męskie buty podbite gwoździami, a dziura- 
wy płaszczyk ściągała żółtym rzemiennym paskiem, będącym 
prawccpocoknie w jej pojęciu szczytem elegancji. 

Troskliwie i po macierzyńsku opiekowała się bratem. Po- 
prawiała wpadający mu na oczy kaszkiet i wycierała nos chus- 
teczką wątpliwej czystości. 

Henryk przywitawszy się serdecznie, rozpoczął ożywioną 
rozmowę. Znać było, że mała nie bała go się wcale. Miała du- 
żo do opowledzenia. 

Niezwykła para, której się usta nie zamykały, podeszła 
zwolna do apteki przy końeu ulicy. Dziewczynka wydobyła 
z koszyka do śniadań zmiętą receptę. Henryk, włożywszy jej 
w rękę pieniądze, pogłaskał ją czule po głowie. 

. _— Do wiczenia, Cecylko, do jutra! — zawołał po przy- 
jacielsku. 
k 


+ + 

Od pewnego czosu Henryk nie mógł się dość nacieszyć; 
nie poznawał Ewy. Znowu miał w niej dawną, pełną wdzięku 
I czułości towarzyszką. 

Wróciła naturalność i bezpośredniość, które sprawiły, że 
bez pamięci zakochał się w niej od pierwszego wejrzenia. 

— Jakieś przesądy konwencjonalnego wychowania ją po- 
tem wypaczyły — tłumaczył sobię miniony na szczęście okres 
jej nienaturalności. 

Ewa, zajęta gospodarstwem, promieniała. Garneła się do 
męża, chcąc odrobić zmarnowane dni. 

Raz po raz, nieśmiało potrącać zaczęła w rozmowie o dzieci. 

= Czy wiesz? -— zapytała kiedyś, siedząc z robótką obok 
biurka, zajętego kreśleniem. — Zmieniłam pogląd. Wydaje mi: 
stę, że kochające małżeństwo nie powinno się skazywać na bez- 
dzietność. 

= Ewuniu! == przyskoczył do niej Henryk i porwał ją 
w ramiona. 

W parę miesięcy później Henryk i Ewa trzymają się pod 
rękę, zeszli do ogrodu. z 
— Kiedy zostanę mamusią, jak mnie będziesz kochał? 

— Jak ubóstwianą królowe. 

— A jeszcze? 

Jak skarb najdroższy. 

A jeszcze? | 

— Jak wszechpotężną wróżkę. 

— A Jeszcze? 

— Jak dobrą mateczkę, 

— 1... | 

— Jak biedną, małą dziewczynke. 

— O! to właśnie chciałam od ciebie usłyszeć! 
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W dniu 24 stycznia 1939 r. odbyła 
się w Związku Izb i Organizacyj Rol- 
niczych R. P. konferencja, poświęco- 
na sprawom polityki zbożowej, zagad 
nieniom cen rolniczych i zapobiega- 
nia dalszemu spadkowi ich. 

Konferencia miała charakter zgro- 
madzenia intormacyjnego. Po prze- 
dyskutowaniu problemów i wysłucha 
niu głosów przedstawicieli rolnictwa 
z różnych części kraju, mają być 
ustalone najbardziej aktualne argu- 
menty i wnioski w zakresie polityki 
zbożowej. Rezultaty dyskusji będą 
przedmiotem prac biura: i Zarządu 
Związku, jako głównej reprezentacji 
rolniczej. 

Pierwszy referat, poświęcony sy- 
tuacji rynku zbożowego w bież roku 
gospodarczym wygłosił p. Leon Do- 
mański, Dyrektor Związku Ekspor- 
terów Zboża, zatrzymując się dłużej 
nad dwoma momentami — przebiegu 
tegorocznej kampanii zbożowej, oraz 
sposobu oddziaływania zastosowa- 
nych w celu polepszenia sytuacji 
środków. Referent stwierdza, że 
opóźnienie zwrotu ceł utrudniło eks- 
port w okresie lepszych cen na ryn- 
kach zagranicznych. Oderwanie ryn- 
ków krajowych od zagranicznych mo 
że być osiągnięte jedynie na drodze 
usunięcia nadwyżek. 

Drugi referat, poświęcony zagad- 
nieniu opłat przemiałowych wygłosił 
p. dr. Całka z Poznania, wskazując 
charakter fiskalny opłat przemiało- 
wych i ich związek z polityką zbożo- 
wą oraz oddziaływanie ich na kieru- 
nek tej polityki. 

Trzeci referat poświęcony zagad- 
nieniu monopolu zbożowego, wygło- 
sił przedstawiciel Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych R. P. p. min. 
Jerzy Gościcki. Na wstępie referent 
scharakteryzował głosy rolników, któ 
rzy w utworzeniu monopolu zbożo- 
wego widzą możliwość zapewnienia 
rolnictwu stałych i opłacalnych cen, 
uniezależnionych od wahań świato- 
wej koniunktury i opinię sfer zorga- 
nizowanego młynarstwa, które uwa- 
ża, że system monopolowy doprowa- 
dził by do ustabilizowania norm prze 
miałowych i zapewnił stałość pracy i 
stabilizację cen, względy aprowizacji 
kraju na wypadek wojny, polegające 
na systemie ujęcia przez państwo 
obrotu zbożowego i racjonalizacji spo 
życia, możliwości koncentracji han- 
dlu zagranicznego i unarodowienia 
handlu wewnętrznego. 

Następnie dłuższą część przemó- 
wienia p. Gościcki poświęcił zagad- 
nieniu organizacji takiego monopolu, 
który w naszych warunkach siłą ukła 
du stosunków musiałoby objąć pań- 
stwo, jako jedynie posiadające odpo- 
wiednie kapitały zarówno na urzą- 
dzenie ogromnych magazynów, jak i 
na finansowanie całego handlu zbo- 
zowego, oraz mogące zapewnić fun- 


dusze na pokrycie ewentualnych 
strat. 
Do projektu  zmonopolizowania 


handlu zbożowego przez państwo re- 
ferent odniósł się krytycznie, wycho- 
dząc z założenia, że nie przyniósł by 
on, na dłuższą falę, korzyści ani pań- 
stwu, ani producentowi, przyczynia- 
jąc się jedynie do zetatyzowania je- 
szcze “jednej dziedziny naszego życia 
gospodarczego. 

Po referatach wywiązała się inte- 
resująca dyskusja. Szereg mówców 
zaznaczyło konieczność opracowywa- 
nia planu kampanii zbożowej oraz 
pomocy dla eksportu w terminie 
znacznie wcześniejszym, niż się to 
działo dotychczas. 

Wskazywano na wielkie straty rol- 
nictwa, wynikające z niemożności 
wyzyskania transakcyj terminowych, 
które na rynkach światowych są za- 
łatwiane nie tylko bezpośrednio po 
zbiorach, ale nawet w okresie wio- 
sennym, kiedy zboże jest jeszcze zie- 
lone. 

Zaznaczono ponadto, że rolnictwo 
poniosło duże straty skutkiem zaniku 
eksportu we wrześniu i pażdzierniku, 
kiedy poziom cen Światowych był 
znacznie wyższy niż obecnie, gdyż 
nie działały jeszcze wpływy zbiorów 
na półkuli południowej. 

Gros dyskusji jednak toczyło się 
około referatu, poświęconego monopo 
lowi zbożowemu. Przeanalizowano 
założenia i konsekwencje wprowa- 
dzenia monopolów zbożowych w Cze 
chosłowacji i Bułgarii i ich oddziały- 
wanie na rentowność produkcji zbo- 
zowej. 

Większość mówców wypowiedziała 
się zarówno przeciwko wprowadze- 
niu u nas państwowego monopolu 


Konferencja 
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zbożowego, jak i zmonopolizowania 
obrotów zbożem przez jakiekolwiek 


kartelowe zrzeszenia samych rolni- 


ków producentów. 

Na zakończenie zebrania zapewnio- 
no zebranych, że prace Zarządu i 
Biura Związku pójdą po linii opraco- 
wania konkretnycna. wniosków w za- 
kresie całokształtu spraw zbożowych, 
a więc eksportu, cen, żużycia opłat, 
premiowania itd. Zgłoszone w prze- 
r.ówieniach wnioski i sugestie Zwią- 
zek przyjmie jako wytyczne dla dal- 
szej swej pracy nad zagadnieniami 
zbożowymi. 

PPS 


= a 


"Rządowy projekt ustawy 


Podwyżka ten spirytusu 


nabywanego od gorzelni rolniczych 


Zarządzeniem ministra Skarbu wyzna 
czone zostały podstawowe ceny na spi- 
rytus w kampanii 1938-39. Wyznaczone 
ceny dotyczą dostaw, dokonywanych 
przez gorzelnie rolnicze na poczet przy 
znanych im kontyngenótw przez Pań- 
stwowy Monopol Spirytusowył. Przecięt 
na cena dla obszaru wszystkich woje - 
wództw wynosi 67,59 zł. za 100 litrów 
spirytusu 100%-wego. W ubiegłej kam- 
panii gospodarczej cena przeciętna wy- 
nosiła 67.48 zł. Podwyżka zastosowana 
została głównie w stosunku do woje- 
wództw wschodnich. 


Tęoretyczny kontyngent dla każdej go: 


—_— 


rzelni rolniczej wynosi 700 hektolitrów, 
a ogólna wysokość tegorocznego kontyn 
gentu dla tego typu gorzelni, który ob-_ 
liczany będzie według podanych wyżej 
cen, wynosi 35 miln. litrów spirytusu 
100%-ego, produkowanego %3.. surowca 
ziemniaczanego. 

Należy tu dodać, że gorzelnie rolní » 
cze dostarczają ponadto około 50 miln. 
litrów spirytusu na inne cele niekonsum 
cyjne. 

W ten sposób ogólna kwota dostaw te 
gorocznej kampanii gorzelniczej sięgać 
będzie około 100 miln. litrów, nie licząe 
spirytusu zbożowego. 


o zniesieniu służebności 


w woj. małopolskich I śląskim 


Rada Ministrów przyjęła projekt wnie 

sionej przez Ministerstwo Rolnictwa i 
R. R. ustawy o zniesieniu służebności w 
woj. krakowskim, lwowskim, stanisła - 
wowskim, tarnopolskim i cieszyńskiej 
części woj śląskiego. 

Na mocy projektowanej ustawy znie- 
sione będą na terenie wszystkich wy - 
mienionych województw prawa wyrę: 
bu, poboru drzewa i innych produktów 
leśnych, obciążające cudze grunty leś- 
ne, lub rolne, prawa paszy na cudzych 
gruntach. prawa poboru traw i szuwa- 
rów, rosnących na cudzych wodach o- 
raz wszelkie inne służebności, obciąża- 
jące grunty rolne lub leśne, które pow- 
stały przed dniem 1 stycznia 1939 r. 


Nie znosi się służebności tego rodzaju: 
jak czerpanie wody, przechód, przegon 
i t. p. 

Służebności, które mają być zniesio- 
ne, powstały przeważnie. na tle daw- 
nego ustroju rolnego, w związku z u- 
właszczeniem włościan i dzisiaj wpły 
wają hamująco na rozwój gospodarczy, 
dostarczając przy tym ciągle okazji do 
różnego rodzaju nieporozumień. Zniesie 
nie ich ze względu na prawidłową gospo 


darkę gruntów. w szczególności zaś la- 


sów, jest konieczne, podobnie jak zosta 
ły zniesione służebności — przeżytki 
pańszczyzny — w pozostałych częściach 
kraju. 

Obszar obciążony służebnościami wy- 


Spłata prywatnych długów rolniczych 
papieram! wartościowymi 


Po wydanych w ubiegłym roku roz ! 


porządzeniach min. skarbu w sprawie 
spłaty papierami wartościowymi dłu- 
gów rolniczych, zaciągniętych w kre- 
dycie zorganizowanym, tak objętych, 
jak i nieobjętych układami konwersyj 
nymi, obecnie z kolei ukazało się roz- 
porządzenie ministra skarbu, dotyczą 
ce spłaty papierami wartościowymi 
długów. zaciągniętych u prywatnych 
wierzycieli. 

Możliwość spłaty tego rodzaju za- 
dłużenia papierami wartościowymi 
przewidywał już rozdział II rozporzą- 
dzenia o konwersji i uporządkowaniu 
długów rolniczych, dopóki jednak mi- 
nister skarbu nie określił, jakimi pa- 
pierami można dokonywać jej — u- 
prawnienie to było czysto teoretycz- 
ne. 

Obecnie rozporządzenie zostało wy- 
dane i ustala następujące papiery war 
tościowe: 1) obligacje pożyczek pań- 
stwowych: I seria 3 proc. Państwo- 
wej Renty Ziemskiej, 3 proc. Premio- 
wa Pożyczka Inwestycyjna, 4 proc. 


0 nowe ceny na 


buraki cukrowe 


Plantatorzy nie doszli da porozumienia z cukrowniari 


"Od dłuższego czasu toczą się konfe- 
rencje pomiędzy Związkiem Zawodo- 
wym Cukrowni b. Królestwa Polskiego, 
Wołynia, Małopolski i Śląska, a Związ- 
kiem Stowarzyszeń Piantatorów Bura- | 
ka Cukrowego i Związkiem  Drobnych 
Plantatorów Buraka Cukrowego przy 
Centralnym Towarzystwie Organizacji 


wych cen na buraki cukrowe w przysz- 
łej kampanii. 

Mimo odbycia kilku posiedzeń spra - 
wa cen nie została pomiędzy zaintereso 
wanymi stronami uzgodniona, wobec 
czego prawdopodobnie zostanie ona, po 


( dobnie jak i w roku ubiegłym, oddana 
| pod arbitraż rządowy. 
i Kółek Rolniczych — w sprawie no- į 


Otwierając wystawę rolniczą w Ber- 
finie, minister wyżywienia Rzeszy Dar- 
re wygłosił dłuższe przemówienie na te 
mat niemieck'e; sytuacji gospodarczej. 

Mówca główny nacisk położył na u- 
bywanic sił robotniczych na wsi nie- 
mieckiej. Temat ten, jako problem palą 
cy. porusza również prasa. Na skutek 
bowiem stałego odpływu sił robotni- 

_ czych ze wsi do miast, zmniejszył się 
już znacznie stan krów i nierogacizny w 
` Niemczech, czego nie można tłumaczyć 
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li tylko zgubnymi wpływami pryszczy- 
cy. 

Fundamenty przyszłego zaopatrzenia 
narodu niemieckiego w mleko, masło, 
wołowinę. wieprzowinę oraz w tłuszcze 
— oświadczył minister — już obecnie 
zostały nadszarpnięte przez odpływ sił 
ze wsi do miast Minister oświadczył da 
lej, że jeżeli w takim razie nie znajdą 
zastosowania metody bezwzględne, 
skutki mogą być bardzo niebezpieczne, 
bowiem bez stanu chłopskiego naród u- 


miera. 


Odpowiedz  udrielane 


Wydawca Sp. z 0. 0. „Zachodnia Spółka Wydewnicza*, 


w Warszawie i na prowincii (wraz e przesyłką vocztową 
m esięcznie — 40 gr.; kwartalne — 1 et 20 qr; 

rocznie 
Żatrąd—289-04 


Skrzyaka ooczt Ne 240 
<ą na 


Pożyczka Konsolidacyjna, 4 i pół proc. 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 2 
1937 r., 5 proc. Państwowa Pożyczka 
Konwersyjna z 1924 r., 5 proc. Kon- 
wersyjna Pożyczka Kolejowa, 6 proc. 
Pożyczka Wewnętrzna (Narodowa); 
2) listy zastawne banków  pafistwo- 
wych: a) 4 i pół proc. oraz 5 i pół 
proc. listy zastawne Panstwowego 
Banku Rolnego, b) 4 i pół, 5 i pół oraz 
6 proc. listy zastawne Banku Gospo- 
darstwa Krajowego; 3) 4 i pół proc. 
listy zastawne T-wa Kredytowego 
Ziemskiego w Warszawie, T-wa Kre- 
dytowego Ziemskiego we Lwowie, Po 
znańskiego Ziemstwa Kredytowego, 
Wileńskiego Banku Ziemskiego oraz 
Akcyjnego Banku Hipotecznego. _ 
Prawo spłaty powyższymi papiera- 
mi warościowymi przysługuje do dnia 
31 grudnia 1940 r. posiadaczowi go- 
spodarstwa rolnego, bez względu na 
to, do jakiej grupy gospodarstwo na- 
leży. Warunkiem jednak jest, aby po- 
siadany dług przewyższał 500 zł. 
Spłata następuje według wartości 
nominalnej danego papieru wartościo 
wego i może obejmować kapitał z ty- 
tułu długu, oraz odsetki, prowizje, ko- 


Giełda zbożowa 


Notowania z dnia 31 stycznia 1939 roku 

Pszenica czerwona  szkliata 22,25—22,75:; 
Pszenica jednolita 20,23—20,75: Pszenica zbie 
rana 19,75—20,25; Żyto I standart 14,00—14,50 
Jęczmień browarny 18.25 — 18,75; Jęczmień I 
standart 17.00 — 17.23; Jęczmień 11 standart 
16,75 — 17,00; Owies I at. 14,75—15,00; Owies 
16,75; Owies I standart 15,00 — 15,25, Owies 
II stand 14.00 — 14.50; Gryka 18.50—19,00; 

PRZETWORY MŁYNARSKIE 

Mąka pezen: „wyciągowa* 0—% proc. 
wor. 40.50 — 41,50; Mąka psz „wyciągowa” 
0—35 proc. z wor 38,50 — 40,50; Mąka pszen. 
gat 0—50 proc. z wor 35,50 — 38,50; Mąka 
pszen gat. I-A 0-65 proc z wor, 34,00 — 
36,00; Mąku pszen razowa gat IIA 30—65 
proc z wor 30,50—32,00, Mąka pszen razo- 
wa gat " D 50—65 proc ` "4.50; Mąka 
pszen razowa gat III 65—70 proc 19.50 
21.350; Mąka pszen  pastewna — 16,00—17.00; 
Mąka żytnia „wyciągowa' 0—30 proc z wor 
26,00 —27,00: Mąka żyt gat I 0—55 proc. 
z wor 24,50 — 25,00; Mąka żytnia razowa 
0—95 proc z wor 19,50 - 20,00; Mąka żytnia 
śrut eksp: (o zaw popiołu da 2.5 proc.)- 13,50 
—]14,00; Mąka ziemniaczana „Superior z wot 
klem 30.75 — 31.75: Otręby pszen grube z 
przem stand 12,25 — 12,75: Otręby pezen. 
średn z przem -stand 11,25 — 11,75; Otręby 
przen miałkie z przem stand 11.25 —11,75, 
Otręby żytnie z przem stand. 10,25 — 10,753; 
Otręby jeęczmienne 9.75 — 10.25; SĘ gro 
chowe 15.30 — 16.00; 


4 sł O gr 
addzielne wyrary. 


łamach  p'eme 


, Warszawa, ul. Nowy Świat 47. 


Oruk. „Artystyczna” 


Ceny ogłoszeń: 


Przed tekstem (str 1-sza) — 1 zł; w tekście ~- 70 groszy za tekstem 
o poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio w kantorze pisma 


szty i inne należności uboczne z ty- 
tułu długu, należne za czas do dnia 
1 listopada 1934-r. 

Jeżeli dług jest rozłożony na raty, 
zapłata papierami wartościowymi mo 
że być zarachowana jedynie na całość 
długu, Jeżeli więc nie pokryje całości, 
nieuiszczone raty ulegają równomiser= 
nemu zmniejszeniu. 

Przykładowo będzie to wyglądało 
następująco: A jest winien B — 7.000 
złotych, których płatność została -02- 
łożona na 28 lat półrocznych. A spła- 
ca B'papierami wartościuwymi na po 
czet długu 1.400 zł. Suma ta nie zo- 
stanie zarachowana na przypadające 
kolejno raty, a na całość długu, odpo 
wiednio zmniejszjąc wysokość rat. Za 
miast więc płacić raty w wysokości 
250 zł (7.000 : 28), będzie obecnie pła- 
cił 200 zł (5.600 : 28). 

Wierzyciel nie ma prawa odmówić 
przyjęcia spłaty długów papierami 
wartościowymi, z tym jedynie zastrze 
żeniem, że gdy dług jest spłacany czę 
ściowo, każdorazowa spłata nie może 
być mniejsza niż 500 zł. 

Jednakże prawo spłacania papiera- 
mi wartościowymi może być uchylone 
orzeczeniem urzędu rozjemczego, je- 
Śli dług powstał z tytułu odszkodowa 
nia, lub jeżeli urząd rozjemczy uzna. 
że zdolność płatnicza i możliwości go- 
spodarcze dłużnika pozwalają mu ui- 
ścić dług gotowizną. 

Jak już wspomniane było wyżej, 
wierzyciel — o ile nie posiada odpo- 
wiedniego orzeczenia urzędu rozjem- 
czego, a przynajmniej o ile nie wystą 
pił z wnioskiem o takie orzeczenie — 
nie może odmówić przyjęcia papierów 
wartościowych. To też w wynadku od 
mowy przyjęcia, dłużnik może te pa- 
piery złożyć do depozytu sądowego i 
w. ten sposób zwolnić się z zobowiąza- 
nia. 

Omawiane rozporządzenie ustala, 
że papierami wartościowymi reguluje 
się dług według ich nominalnej war- 
tości. 

Na zakończenie należy jeszcze wspo 
„mnieć o tych korzyściach, jakie wyni 
kają dla dłużnika przy spłacie długu 
papierami wartościowymi. Każdy pa 
pier wartościowy przedstawia pewną 
określoną wartość pieniężną, najczę- 
 ściej 100 zł. Jest to jego wartość no- 
minalna, w odróżnieniu od wartości 
1 giełdowej, która jest ceną, za jaką da 


tłusty druk podwóńn'e aarmn'eisze ogłoszenie 


Ogłoszenia opisowe fantazyr'ne 
śotówke « od cen powyższych ustępstw nie udziela się 


tabelaryczne (b'lansej 
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nosi 658.490 ha, w czym służebności po= 
boru drzewa — około 595 tys. ha, służeb 
ności poboru paszy — 43.862 ha, leśne i 
pastewna jednocześnie — 21.674 ha. 

Wynagrodzenie za zniesienie służeb = 
ności ustala się zasadniczo w gruncie, 
aby tą drogą powiększyć stan posiada- 
nia uprawnionych — przeważnie mało- 
rolnych chłopów. Wynagrodzenie to wy 
dziela się w użytkach rolnych, lub la- 
sach nieuznanych za ochronne. W la» 
sach ochronnych wynagrodzenie wy 
dziela się w wypadkach wyjątkowych. 

Zniesienie służebności następuje w try 
bie umownym lub przymusowym. Usta 
wa daje pierwszeństwo postępowaniu 
umownemu, licząc się z wolą stron. 

Projekt ustawy przyjmuje, że równe 
ważnikiem znoszonych służebności jest 
trzydziestokrotna wartość uprawnień 
służebnościowych w ciągu rokn. | 

Wartość tę ustala się na podstawie 
cen rynkowych w latach 1937 i 1938. W 
tych bowiem latach dała się zauważyć 
równowaga pomiędzy wartością grun - 
tów, a wartością korzyści osiąganych z 
uprawnień służebnościowych. 

Oszacowanie służebności i opracowa- 
nie projektu ich zniesienia należy do 
komisji szacunkowej, która składa się _ 
z przedstawiciela władzy i czynnika spo 
łecznego w osobach dwóch członków. - j 

Dopuszczenie czynnika _ społecznego 

powinno dawać możność uwzględnienia 
potrzeb i życzeń uczestników. 
„ Ustalenie granic gruntów, przypadae 
jących na wydzielenie, oraz zaprzysięga 
nie świadków przeprowadza władza ag 
ministracyjna. 

Postępowanie w trybie przymusowym 
wszczyna władza w przypadkach uza - 
sadnionych względami agrarnymi lub 
na wniosek uczestników. Wszczęcie po 
stępowania na wniosek uczestników u- 
zależnione jest od swobodnego uznania 
władzy. 

Postępowanie w *rybie przymusowym 
wszczyna władza z urzędu: przy przebu 
dowie ustroju rolnego, obejmującej dzie 
dzinę służebną, lub władnącą, przy prze 
prowadzaniu melioracji, w związku. z 
zatwierdzeniem lub wykonaniem planu 
urządzenia gospodarstwa leśnego, na 
wniosek władzy ochrony lasów, wresz* 
cie jeżeli w ciągu 10-ciu lat od wejścia 
w życie niniejszej ustawy postępowanie, 
dotyczące zniesienia służebności, nie zo 
stało wszczęte. 

Ponadto władza może wszcząć postę- 
powanie w trybie przymusowym na 
wniosek przynajmniej jednej czwartej 
uprawnionych. 

Postępowanie przymusowe zawiesza 
się w razie zawarcia przez strony dobro 
wolnej umowy. 

Zniesienie służebności w woj. mało” 
polskich i śląskim. na podstawie projek 
towanej ustawy. powinno posiadać po” 
ważne zanczenie w dziedzinie uzdrowić 
nia ustroju rolnego w Polsce. 


ny papier można nabyć na giełdzie, 
czy też w banku. 
Wartość giełdowa może być niższa 


"lub wyższa od nominainej. Jeżeli jest 


niższa, to papier można kupić po tej 
cenie, a później spłacać swoje zobo” 
wiazanie, licząc po cenie nominalnej. 

Korzyść więc z tego rodzaju spłaty 
jest widoczna Jedvną ujemną jej stro 
ną jest to, że trudno pomyśleć. aby 
drohny rolnik mógł łatwo nabyć pa* 
piery wartościowe i zorientować się w 
ich kursie. 


Za mivsce wysokości I milimutra prze? szerokość 
llamu 


na wazvstkich «stronach układ 5 ciołamow / 
40 groszy; „drobne” za wvra2 15 ercsfl 


10 groszy ea wvra? iduże litery liczy się sb 
10 wyrazów. oaiwiększe — 100 wyrarawo 
o 50% drożej 


Ogłoszenia przyrmuje og tylko œ 


Redaktor Władysław Jaworski 
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